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Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowiucyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

Dobra kameralne.
Nazwą dóbr kameralnych objęte są obsza­

ry ziemi (domeny i lasy), którymi ministerstwo 
rolnictwa zarządza na rzecz skarbu państwowe­
go. W  Galicyi wynosi obszar uh  301.869 he­
ktarów, a mianowicie 285.168 ha lasów, 4.541 
ba łąk, pól i ogrodów, 7.271 ha pastwisk, 4 (67 
nieużytków, a 122 hektary zajęte są pod różne 
składy. Gospodarka rolna i leśna na tak rozle­
głym obszarze nie może oczywiście pozostawać 
bez stałego wpływu na ogólne stosunki gosposi 
darcze w kraju, a od systemu, panującego w 
admimstracyi tych dóbr, zależy nietylko wiel­
kość pożytków lub strat w ogólnym bilansie go­
spodarstwa krajowego, ale także zależą od niego 
interesa ludności.

Owóż od samego początku, jak te obszary 
ziemi dostały się pod zarząd centralnej biuro- 
kracyi wiedeńskiej, gospodarka w nieb -— z 
krajowego punktu widzenia — pozostawiała za­
wsze wiele do życzenia. Galicyjskie dobra ka­
meralne są pozostałością dawnych króiew- 
szczyzn, dóbr poducLownymh i funduszowych. 
Mówimy „pozostałością “, bo w chwili rozbioru 
Polski obszar ich był bez porównania większy, 
od dzisiejszego. Austryackie urzędowe źródła 
nie wymieniają, ile ich wtedy było, jednak fak­
tem jest, że zaraz po rozbiorze rząd wiedeński 
znaczną ich część sprzedał, a od roku 1811-go 
do 1868-go wszystkie swe coroczne deficyty 
pokrywał stale sumami ze sprzedaży galicyj­
skich dóbr koronnych. Ponieważ zaś była to 
zawsze sprzedaż niejako przymusowa, bo spo­
wodowana niezdrowym stanem finansów pań­
stwowych, więc można sobie wyobrazić, na ja ­
kich warunkach wykonywano owe transakeye 
i jakif? uboczne względy wchodziły w grę na 
stratę skarbu państwowego i na szkodę nasze­
go kraju. W  roku 1868 obszar tych dóbr spadł 
do 200.000 hektarów. Oczywiście takie marno­
wanie majątku publicznego, który w dodatku 
był naszym narodowym, wywoływało w kraju 
zawsze niezadowolenie i ostrą krytykę. Pierw­
szy protest podniósł był sejm stanowy już w 
roku 1790, ale oczywiście nikt nań w Wiedmu 
me zważał ani wtedy, ani później. Rozrzutna 
gospodarka utrzymała się w dobrach kameral­
nych aż do początku ery konstytucyjnej, potem 
zaś przynajmniej ustały sprzedaże za bezcen 
dóbr kameralnych dyguii arzom austryackim i 
ustały jaskrawe przedtem nadużycia,!, ale biu­
rokratyczna gospodarka była po dawnemu go­
rzej n.ż zła, bo wprost okropna.

"Więc też Sejm nasz począł odrazu koła­
tać do rządu centralnego o to, aby dobra ko­
ronne, jako własność publiczną, położoną w kra­
ju, przyłączył do funduszu krajowego i oddał 
je  w zarząd kraju To żądanie, chociaż było u- 
sprawuedliwicne nietylko Listorycznem prawem 
i tradycyami, ale także konstjńucyą grudnio­
wą, która orzekła, że sprawy, należące do kul­
tury, wchodzą do zakresu władz autonom’ 
cznycb i do ustawodawstwa krajowego, było 
jednak przez rząd odrzucane. Tak więc władze 
centralne do dziś ntrz3Tmują dobra kameralne 
w swoim wyłącznym zarządzie. W ykołatano 
tylko tyle, że rząd przez zaknpno klucza na- 
dwórniańakiego powiększył nieco obszar dóbr 
państwowych i polepszjd trochę gospodarkę, 
lecz nic nie uczj-nił w tym kierunku, aby pro- 
dukeya tych dóbr przynosiła pożytek krajowu. 
Przeciwnie, system gospodarczy, zaprowadzony 
w zarządzie państwowych domen i lasów, obli­
czony jest jedynie na handel wielkoświatcwy, 
nieu względni aj ący bynajmniej interesów na-

87)
Girolamo Rovetta.

B f l a t s r  D o l o i * o s a
Powieść

przełożyła z włoskiego K a ro lin a  I tz ia ln tz y r k a .

(Ciąg dalszy).
Zapytał zaraz Nenę, w jednej ze zw y­

kłych niedzielnych schadzf k, czy ta niegodzi­
wa potwarz była prawdą, rzeczy w istą prawdą, 
al« Nena odpowiedziała zaprzeczając wszystkie­
mu i złoszcząc się na te plotkark, z Borghi- 
gnano, które panią jej obunwiały, gbyż była 
piękniejsza i bogatsza od nich.

— Jeże’ i pani hrabina — zakończyła wre­
szcie — źle sobie z nim, z Sandrem, postąpiła 
(Sandro jej opowiadał, źe się kochali, a zo­
stając sam na sam całemi nocam się całowa­
li), należało jaj przebaczyć, bo wtedy była je­
szcze dzieckiem i nie wńedziala co robi ; ale 
teraz bj*ła aniołem cnoty i nikogo innego, jak 
tylko sw ojigo męża kochała.

Takie zapewnienie woale nie uspakajało 
F rascolin fego ; hrabina tu j powinna była lia- 
wM i swojego męża kochać, przeciwnie, męża 
swojego mniej od innych. Czyż mu nie przy­
sięgła, że tylko siłą, mocą, zmuszona w ychodzi­
ła za mego l

Wszystkie te sprzeczności ; te różnorodne 
uczucia, b j ły  właściwą pobudką każdego czy­
nu Frascolini’egu i dlatego chiał nastraszyć 
księcia Prospera, aby, gdy wyniosłość jego 
zostanie pokonaną, stał się pokornym i starał 
się go ująć sobie, jeżeli nie jako przyjaciela,

szęj ludności. Rząd zawiera kontrakty długo­
trwała z firmami clla nas obcemi, pozwala im 
wywozić ogromną ilość materyalu budulcowe­
go i opałowego za granicę, podczas gdy w kra­
ju cena tych materyałów rośnie do niesłycha­
nej wycokości, a brak opału wywołuje słuszne 
rozgoryczenie ludności. Eksploatacya lasów nosi 
jeszcze ciągle charakter rabunkowy, pozbawia­
jący  żródliska- górskie naturalnej ochrony; po­
trzeb przemysłu krą,owrego wcale się nie u- 
■względnia; do zarządu przyjmuje się wyłącznie 
wychowanków wiedeńskiej akademii z pomi­
nięciem uczniów krajowych zakładów rolni­
czych i leśnych; miejscowości klimatyczne, po­
łożone w obrębia dóbr państwowych (Krynica, 
Jaremcze, Mikuliczyn, Woroclita, Żabie i t. d.) 
wskutek braku dostatecznej opieki nie mogą 
się rozwinąć. Takie . wiele jeszcze ’ nn}rch za ­
rzutów ustawicznie podnoszono w kraju prze­
ciw administracyi dóbr kameralnych, lecz za­
wsze daremni3. Na,dowód, jaka ospałość panu­
je  w wiedeńskim zarządzie naszych dóbr ka­
mei alnych i jak ten zarząd nie dba o potrze­
by kraju, przytoczymy nasi ępujący urywek z 
mowy posła Kozłowskiego podczas sejmowej 
rozprawy nad tą sprawą.

P. Kozłowski tak mówił:
„Towarzystwo gospodarskie podaniom z 8-go 

npca 1903 prosiło o założenie składu drzewa opa­
łowego i budulcowego w Tarnopolu. Reskryptem 
ministerstwa rolnictwa z 12 kwietnia 190!Żv$bardzo 
szybkie załatwianie, bo wr ciągu 2 łat!) zakomuni­
kowanym Towarzj^stwu 7 czerwca 1907 (a więc po 
czterech latach!) odpowiedziało ministerstwo, że 
założenie i uerzymanio takiego składu byłoby po­
łączone ze znaczną stratą dla c. k. skarbu i że z tego 
powodu odmawia ono założenia składu drzewa w 
Tarnopolu kosztem c. k. skarbu. Ministerstwo do- 
daie przytem, że jest skłonne, w razia założenia 
składu przez wydział powiatowy lub magistrat 
w Tarnopolu, sprzedawać wydziałowi powiatowemu 
lub magistratowa drzewo opałowe loco skarbowry 
skład kolbjowy w obrębie skarbowych dóbr, po ce­
nach głównej taryiy, niższych od cen miejscowych, 
z pewnsmi ulgami co do uiszczenia ceny kupna. 
Aduunistracya takiego składu, przez wydział po­
wiatowy lub magistrat założonego, a prowcuzonego 
przez organa tych autonomicznych władz, nie bę­
dzie tak kosztowną, jak admiuistracya c. k. skarbu 
państwa i osiągnie pożądany cel, t. j, uregulowa­
nie i ustalenie cen opału.

W  końcu oznajmia mmisteryum rolnictwa, że 
ministeryum kolejowe zezwoli na próbny trańsport 
drzewa opalowego w r. 1904 ze składów skarbo­
wych, położonych przy kolei Worouhta-Stanisław ów 
do Tarnopola po 0-2 hal. za 100 klg. i 1 kim. 
z należytością manipulacyjną po 2 hal. za 100 klg.

Szanowny poseł Korytowski, marszałek po­
wiatu tarnopolskiego, powinien podziękować mini­
sterstwu, źe ma do administracyi autonomicznej 
większe zaufanie, niż do administracyi własnych 
organów. (Wesołość).

Towarzystwo rolnicze w znakomitym memo- 
ryale, opracowanym przez prezesa br. Kazimierza 
Szeptyckiego, wykazało, że ludność Galicyi powię­
kszyła się o 104  pro., a w Austryi o 9-3 pro. Na 
1 kim. wypadało w Galicyi 93 mieszkańców, a 
w całej Austryi 87. Zatom w 10 latach przybyło 
u nas na 1 kim. 9-ciu mieszkańców. Liczba domów 
mieszkalnych wzrosła w tym czasie o 9-2 prc. w 
Galicyi, a więc procent ten rośnie daleko więcej, 
niż w całej Austryi, gdzie obraca się między 2°/0 
a 6n/0 oprócz Dalmacyi i Bukowiny. W obec tego 
jest obowiązkiem rządu dostarczyć tej ludności 
materyalu opałowego z lasów kameralnych i nie 
można się dziwić, że brak tego materyalu wywo­
łuje rozgoryczenie. Należy więc starać się, aby za­
rząd tych lasów nie zawierał z obcymi przemy­
słowcami kontraktów długoterminowych o wyrąb 
i wy wóz budulcu, •— kontraktów niekorzystnych 
dla skarbu państwa i ludności. Trzeba przedewszyst- 
kiem wyznaczyć ilość drzewa, potrzebną na opał 
i na budulec, oznaczyć rejon, z którego drzewo ma 
iść na zbyt, wreszcie powiększyć liczbę magazy

to jtrzynajmniej jako sprzymierzeńca. Czyż 
syndyk z Borghignano nie miał obowiązku 
być względnym wobec ludzi przyszłości ? A  je ­
żeli on, Frascolim, wszczynał z nim walkę, 
nawet niesłuszną, czyż nie powinien się z nim 
szczerze i otwarcie porozumieć i wytłómaczyó? 
Czyż me powinien go oświecić, aby swój 
Omnibus mógł na dobrą skierować drogę ?... 
Opzys/iścm, Sandro Frascolinl n.czego innego 
nie chciał, jak skierować Omnibus na dobrą 
drogę, a piagnął tego dla asjuracyi własnego 
serca przedewszystkiem... a także i dla innych 
korzyści, które on nazywał... drukarnią. A  trze­
ba wiedzieć,_ że w tych ostatnich czasach Fra- 
scolini stracił znacznie owo zardzewienie i ten 
pewien wygląd wędi ująeego śpiewaka , dzię­
ki któryni prym wodził w burzliwych posie­
dzeniach „K oła demokratycznego robotników 
rolnych “ .

* *

Sandro Frascol-ni wszedł do księcia d’Ele- 
da sztywny, poważny, w czaruem ubraniu, z 
cylindrem w ręku; książę pobiegł naprzeciw 
niemu, uprz.ej mie się tłómacząc, że go trudzi, 
serdeeznio obiema rękami dłoń j< go uścisnął i 
posadził na kanapce.

W tedy Pros, e1- Anatol zaczął przypomi­
nać dawną zażyłość rodzin Santo Fiore i Fra- 
scolini’c h ; powiedział, żo pamięta go, kiedy 
był jeszcze młodym chłopakiem i że przypo­
mina sobie ojca jego, z którym zawsze w naj­
lepszych pozostawał stosunkach — był tc 
człowick pracowity, mądry i nieskazitelnego 
charakteru! I powoli, podniecając się sam, 
zakończył tem, że poruszył tyle miłych wspo­

nów, bo czterech: we Lwowie, Stanisławowie, Ho- 
rodence i Jabłonnej, pomimo zaprowadzenia sprze­
daży miejscowej w lasach, stanowczo za malo.

Z tego urywku z mowy p. Kozłowskiego 
wynina, że szlendryan biurokratyczny panuje 
w wiedeńskim zarządzie dóbr kameralnych i że 
te dobra jak gdyby wcale dla nas nie istniały. 
Składów drzewa opałowego utrzymuje zarząd 
tylko cztery na cały kraj! A  wszystek budulec 
oddaje obcym przemysłowcom na wywóz za 
granicę! W ygląda więc istotnie tak, jak gdy­
by dla wiedeńskiego zarządu naszych dóbr ko­
ronnych Galicya była — 'Kamerunem.

Otóż, aby tej uiewł - uiwej gospodarce po­
łożyć kres, zalecili odpowiednim wnioskiem pp. 
Merunowiez, Tadeusz Cieńsk i Kieski na luto­
wej sesyi sejmowej, iżby W ydział krajowy ob­
jął w swój zarząd dobra paiistwowe, połeźone 
w naszym kraju. Chociaż Galicya posiada 
niewątpliwie prawo do otrzymania tych dóbr 
na własność, to jednak wnioskodawcy liczą się 
z faktycznym stanem rzeczy i z tem, że rząd 
centralny nie zechce zrzec się dochodów z o- 
wych dóbr, wynoszących przeciętnie 2 miliony 
koron rocznie. Wniosek więc ich nie dotyka 
prawa własności tych dóbr; owszem godzą się 
oni na to, by skarb państwa używał nadal 
czystego dochodu z nich na swoje potrzeby. 
Chcą oni tylko po to objąć domeny w zarząd 
autonomiczny, aby przez odpowiednią gospo­
darkę w tych dobrach przynosiły one pożytek 
krajowi, nie uszczuplając dochodów rządowych.

Sejm w lutym br. przekazał ów wniosek 
kom isji gospodarczej do wystudyowania, a ko- 
misya, zaopatrzywszy go obszernem spiawozda- 
niem, przedstawiła go teraz Sejmowi do przy­
jęcia. Tak się też stało, o czem czytelnikom 
wiadomo z naszych sprawozdań sejmowTycb.

Tak więc waźna^ sprawa zarządu domen 
i lasów państwowych będzie może niebawem 
załatwiona zgodnie z interesem kraju, a bez 
ujmy dla skarbu państwowego. Chodzi dziś tyl­
ko o zgodę rządu centralnego. Tu niezawrodnie 
trzeba będzie przezwyciężyć niemało trudności, 
ale wcześniej czy później nadarzy się chwila, 
w której K oło Polskie wysunie ten postulat, 
jako konieczny.

Trudności ugodowe
Z W iednia piszą:
O ile wierzyć można br. Apponyi’emu, żą­

da gabinet węgierski w zamian za mierne pod- 
w j7ższenie kwoty- (nmw x o 2 do 3 n ilionów 
rocznie) nie mniej am wt ĉ&j jeno korrektuiy 
geografii na korzyść W ęgier. Eksport węgier­
ski tylko przez Austryę znajduje drogę do Nie­
miec. Jest to naturalna przewaga, z której Au- 
strya wprawdzie nic korzysta, ale z której ko­
rzy stać by mogła w razie walki ekonomicznej z 
Węgrami. Politykom węgierskim przyszło -więc 
do głowy pozbawić Austryę tej naturalnej bro­
ni, ażeby potem mogli pokonać ekonomicznie 
bezbronnego sąsiada. Żądają więc W ęgrzy, by 
Austrya rozbroiła sama siebie. Koszyeko-bogu- 
rniuska kolej znajduje się wprawdzie w rękach 
Towarzystwa węgierskiego, ale nie dochodzi do 
granicy niemieckiej. W ęgrzy Vi ’ ęc żądają, by 
Austryii zezwoliła na kilnukilometrowe przed­
łużenie tej kolei do granicy7 niemieckiej pod 
Annaberg i żeby to przedłużenie do nieb na­
leżało, tak, by W ęgry niejako przez głowę A u­
stryi urządziły sobie bezpośrednie sąsiedztwo z 
Nieincam- Tak samo mogliby zażądać aneksyi 
części kraju, dzielącego ich kolej od Niemiec.

Oryginalnym jest też sposób, w jaki Wę­
grzy do tego żądania doszli. Nasa.mprzód rząd 
węgierski krok po kroku zdobywał ustępstwa, 
ja k : uwolnienie rentj7 węgierskiej od Jwupro- 
centowego podatku, usamoistnienie podatków 
spożywczych, konwersja banku rentowego, sur- 
taxe na cukier itd. liząd austryacki czynił 
ustępstwa, zastrzegając sobie ciągle w zamian 
bardzo niewielkie podwyższenie kwoty7. Kiedy

mnień, aby w pewien sposób wytłómaczyć 
ważny krok Syndyka z Borghignano zrobiony 
ku dzielnemu człowiekowi, stojącemu na czele 
Omnibusa, ze strony którego (i tu zaczął się 
nieco unosić) nigdyby się nie był spodziewał 
walki zażartej, osobistej, niesprawiedliwej) nie, 
nigdy, bo przywyczajonym był do tego, by go 
za przyjaciela uw ażać!

Sandro sądził, żet książę wypowiedział 
już wszystko, ale ten przeciwnie, nie zatrzy­
mując się nawet, aby tchu zaczerpnąć i nie da­
jąc mu odpowiadać, zaczął się usprawiedliwiać, 
bronić, przechodząc z jednego przedmiotu na 
drugi, od „Cła konsumcyjnego“ do „R oform “, 
od „ Umiarkowanych“ do „Postępowców"1. Pe­
tem znowu się w zruszył, rozczulił, i dodał 
wreszcie, żo walka ta z Omnibusem — zażarta, 
osobista, niesprawiedliwa — była wielkiem 
zmartwieniem również dla księżny Maryi, 
jego ukochanej żony... (tu W7estchną1) a tak 
podupadłej na zdrowiu,

Frascolini był oszołomiony tem długiem i 
zawiłem gadaniem : sam me wiedział, co ma
mówić, jakie zająć stanowisko, nie wiedział, czy 
ma oskarżać, czy się bronić.

— DoprawTdy — zaczął wreszcie, gładząc 
dłonią cylinder — doprawdy, że polemika na­
szego dziennika nie jest skierowraną przed wko 
księciu d’Eleda, ale przeciwko administracyi 
gminy.

— Przeciwko i jednemu i drugiej, kochany 
przyjaeielu; a nawet, jeżeli mam być szcze­
rym, może więcej przeciwko jednemu, jak prze­
ciw drugieji to właśnie mnie boi i i to mnie za­
smuca, jako człowieka pry watnego i jako pu­
blicznego. Mogłem się pomylić, mogę się m y­

rokowama miały się kn końcowi, Węgrzy7 na­
gle jakby zapomnieli o wszystkiem co uzyska­
li, a raczej uznali to za rzecz będąca jakby7 
już ich własnością, w zamian zaś za podwyższe­
nie kw7oty żądali nowy7ch ustępstw.

Hr. Apponyi obok korektury geografii, ■wy­
mienia tydko jeszcze linię celną dla podatków 
spożywczych. Jednak Węgrzy7 ow-’ j linii w7e 
wdasuym interesie na seryo nie żądają, nato­
miast wymieniają szereg innych rzekomych żą­
dań, jak np. podjęcie wypłat w złocie, przyzna­
nia węgierskiej rencie w Austryi papilarnego 
bezpieczeństwa -itd.

Rząd austryaćki zasadniczo sprzeciw ia się 
wszelkiej dalszej koncesji, stojąc na stanowi­
sku, źe podwyższenie kwoty jest tylko kom 
pensatą za koncesje już przyznane.

Hr, Apponyi jest nadto dobrym polity­
kiem, by7 nie widział, w jak niebezpieczną grę 
wdaie się koalieya -węgierska, dlatego też nie 
idzie śladem Kossutha, nie wygraża jńąścią w 
stronę Wiednia, ale usiłuje przeciwnie wywo­
łać wrażenie, źe ugoda jednak do skutku doj­
dzie. Można nawet przypuszczać, że hr. Appo­
nyi odsłonił te tydko żądania węgierskie, któ­
rych bezsensowność bije w oczy, ażeby skłonić 
własne stronnictwo do zastanowienia się.

W ybory do trzecio] dumy.
W  eałem państwie rosyjskiem odbywają 

się teraz wy7bory wyborców, ozydi ty7ch osób, 
które będą głosowały na posłów7. Rz^cz tedy 
jasna, że ja cy  będą wyborcy, tac-y też posłowie 
Aby jeszcze w ostatniej chwili wzmocmó szan­
se zwolenników biarokracy i, rząd z reguły unie­
ważnia spisy prawyborców, każe układać nowe, 
a dzień wryborów odkłada. Wskutek tego pra- 
wyborcy albo się ukry wają ze swemi zapatry­
waniami, albo ostentacyjnie wy7stępują jako 
zwolennicy7 biurokracji. Rząd zmienia także 
okręgi wy7borcze. Słoweny rząd i społeczeństwo 
manewrują, jak nieprzyjacielskie armie przed 
bitwą.

W yborcy tedy przygotowują się po cichu 
do walki, a kancelarye rządowe również po ci­
chu uprawiają geometryę wyborczą’. W  wi£ lu 
miejscowościach rząd zmienił okręgi wyborcze, 
albo jednym oliręgiom ujął liczbę pełnomocni­
ków, a innym dodał. Tak naprzykład powiat 
petersburski, jako liberalny7, ma obrać tylko 
trzech wyborców, a powiat jainburski, który 
dwukrotnie już obierał biurokrtlów, dostał pię­
ciu wyborców itd. Z listy prawyborców miasta 
Petersburga w kury i inteligencji ubyło po wy­
jaśnieniach senatu i inny7ch zarządzeniach 6GG0 
nazwisk.

Pomimo tego liberalne dzienniki rosyjskie 
witają rozpoczęcie wyborów ze spokojem i otu­
chą. Kadecka Riccz na podstawie infoimacyj, 
otrzymanych z prowincy., utrzymuje, żen ien ie 
upoważnia do przypuszczenia, aby nowe w ybo­
ry dały po wsiach wynik oam unuy od poprze­
dniego. Włościaństwo pozostało takiem,jak by­
ło, więc wybierze opozycyjnych przedstawicieli. 
Cisza, zalegająt-a wsie, oznacza nie zmianę prze­
konań, tylko ukrywanie się z niemi do czasu 
głosowania. Warunki bytu włościan nie zmie­
niły się wcale. Dokucza im po dawnemu brak 
ziemi, brak żywności i nadmiar opieki władz 
a.lministracyjnycl ; po dawnemu więc będą żą­
dali zaspokojenia potrzeb ekonomicznych i wy- 
zwolenia z zależności od naczelników ziemskich 
i inny7ch dostojników. Jaki wszakże będzie ogół- 
ny wynik wyboiów, Iiiccs przesądzać nie chce.

Toicariszcz, oigan „trudoWików“ tak pisze: 
„Pomimo rozpoczęcia w yłorów , nie slyo.-hać 
wcale o agitacji i zgromadzeniach przedwybor­
czymi7. Nie trzeba jednak przypisywać tego 
objawu apatyd stronnictw lub obojętności pra- 
wyborców. Przeciwnie, z wiedu miejsc otrzymu­
jem y wiadomości, że ludność pojmuje ważność 
wyborów, a stronnictwa gorliwie się krzątają. 
W idocznie jednak urządzan;e wieców przedwy-

lić... mylę się... któż jest nieomylnymi na tyrm 
ś wiecie ? powiedz sam! Ale Omnibus, na Boga, 
rzuca się na rnoje infeneye !... Czyż jestem w 
błędzie ?... Moje pojęcia z pańskiem7 się nie 
zgadzają?... Projikt nowych reform, nad któ­
rym pracowałem przez tyTle nocy, sądzisz pan 
być nieodpowiednim? W ięc dyskutujmy nad 
tem, mój Boże , dyskutujm y; niczego innego 
nie chcę i nie pragnę!... A  jeżeli przekonasz 
innie pan, że jestem w błędzie, pierwszy7 ci po­
dziękuję i poddam się, bo wierzaj mi, kochany7 
przyjacielu, ambitnym nie jestem, kocham moje 
miasto, któremu pośn ięciłtm spokój i żyrnie ca­
łe : oto wszysko!

— Proszę -wybaczyć — odpowiedział San­
dro, kładąc kapelusz na krześle, mile połe­
chtany tym poufałym tonem księcia. — Proszę 
wybaczyć, ale przypuszczając, jak książę po­
wiada, żo Omnibus walczył czasem przeciwko 
księciu d’Eleda, walczył jedynie przeciwko 
człowiekowi pubbeznemu, ale mgdy nie wystę­
pował przeciwko człowiekewi prywatnemu, 
ehoeiaż...

— Bardzo dziękuję, ale
— Proszę pozwolić mi skończy— Chociaż 

człowiek prywatny ma aspiracye wręcz prze­
ciwne tym, które są istotą życia publicystów, 
gdyż jesteśmy ludźmi przyszłości, jt steśmy 
przednią strażą, jesteśmy ... jesteśmy7... że tak 
powiem... Redaktor Omnibusa szukał szumnego 
zdania, aby7 niem przemowę swoją zakończyć; 
ale nie mogąc wybrnąć z trudności, uciął zda­
nie w połowie i dodał: — jesteśmy wTreszcie 
iiberalnń — a książę nie !...

— W  tem leży błąd !.. Y7 tem nieporozumie­
nie !... W  ttm wielka niesprawiedliwość ! — My

borczyTch napotyka trudne do pokonania prze­
szkody “.

Birż. u icdomosti f.ikt ten objaśniają ina­
czej : oto poprostu prawyborcy nie widzą po­
trzeby wiecowania, ponieważ będą głosowali na 
tych samych co poprzednio wy7borcćw i po ­
słów. Dziennik ten wróży zwycięstwo kadetom.

I półurzędowa Iłossija me dowierza już 
skuteczności nowej ordynscyi wyborczej i wró­
ży7 rychłe rozwiązanie trzeciej Dumy Pisze 
mianowicie: „Już po dwakroćoszukana ludność, 
być inpże, da się jeszcze wyprowadzić w pole 
po raz trzeci i dopomoże przedostaniu się do 
zgromadzenia narodowego zatrutym źy wiciom 
socyalistycznym. Siewcy anarchii doznają kilku 
przyjemnych minut zadowolenia miłości wła­
snej, źe powiodło im się zadrwić z prostodusz­
nych obywateli11.

Prcśoiej i szczerzej stawia kwestyę p. Pu- 
riszkiewicz. Ogłosił on w- Odeeie odezwę, w 
której wręcz powiada: „Jeżeli będę wybrauy
posłem, dołożę wszelkich stirań, ażeby przy­
śpieszyć zniknięcie trzeciej Dumy11.

Odezwę wyborczą ogłosili także paździer- 
nikowcy7. Zamilczają w niej calkic-m o prawicy 
i lewicy7, a wypowiadają bez ogródek walkę 
kadetom.

Oprócz Miłakowa, Rodiczewa, Kntlera, 
Hessena i innych kadetów, <będą ubiegali się o 
mandat z Petersburgu d ’*aj „bezpartyjni kon­
stytucjonaliści j  do niedawna wy7socy dostojni­
cy państwowi: b. minister oświaty z gabinetu 
hr. Wit.tego, Jan br. Tołstoj, i b. jeneraf-gnber- 
nator Tuikieslan i członek rady7 wojennej, ’ e- 
nerał SuLbotiez, oskarżony przez Nawoje Wre- 
nda o „pobłażanie rewoiucyi'1 i uwolniony ze 
służby bez munduru. Z drukowanych po dzien­
nikach rozmów z nimi -widać, że w razie obio­
ru za sią d ą  bezwarunkowo na lewicy. Ncwoje 
ffiremitt nie posiada się ze złości na taką zdra­
dę i jak n.egdyś ex ministra Kutlera, tak obe­
cnie tych dwóch ex dostojników zasypuje ste- 
potw&rzy7

W ybory w ziemiach polskich wszędzie 
przesunięto na początek października. W ido­
cznie biurokracja jeszcze się dostatecznie nie 
zmobilizowała.

Korespondencje,
Wiedeń, 20. wrześnie

(Sprawa przedłużenia boler boszycho-bcgumińslcuj 
do granicy pruskiej — Zmniejszenie się konsum-
cyi cukru. •— Parada korpusów uokacyjnyeh)

(y). Bardzo ważną rolę w toczących się obe­
cnie rokowaniach ugodowych odgrywa sprawa 
przedłużenia noiei Keszycku-bogummsku j  do 
granicy pruskiej i osobnego połączenia jej z 
siecią pruskich kole: państwowych. Koi--’ ta 
jest obok kolei Połud*iowej jedyną jeszcze ko­
leją wspólną, przechodzi bowiem przez teryto- 
rya Austryu i Węgier, mianowicie długość jej 
na terytoryum węgierskiem wynosi 383 kilome- 
trówj^a na austry7ackiem wszystkie go 64 kilo­
metrów Dla W ęgier ma ona nieskończenie 
większe znaczenie niż dla Austryi, bo stanowi 
najkrótszą i najwygodniejszą drogę dla ekspor­
tu płodów węgierskich do Prus. Jakkolwiek 
znajduje się ona w zarządzie prywatnym, wsze­
lako w zupełności zależna jest od rządu wę­
gierskiego i on ma decy7dujący wpływ zarówno 
na jej zarząd, jak i na układanie taryf. W szyst­
kie jednak rachuby rządu węgierskiego krzy­
żuje ta okoliczność, źe w Bogunrnie (Oderber- 
gu) kończy się ta kolej, a chociaż najbliższa 
graniczna stacya pruskich kolei Annaberg od­
dalona jest zaledwie o pięć kilometrów, to je ­
dnak transporty7 węgierskie wysyłano do Prus 
muszą w Buguminie przechodzić na austryacką 
linię kolei państwowych (Jawna kolej Półno­
cna) i dopiero tą drogą mogą się dostać na 
miejsce przeznaczenia. W obec tego w mocy 
rządu austryackiego ^est za pomocą taryf eks-

nie jesteśmy liberalni ? — Nie jestem liberal­
nymi ja?... Liberalny7m jestem równie jak pan i 
więcej nawet, niż p a n ! Tylko nie chcę bie­
gnąć, ale pragnę iść powoli, nie za szybko, aby 
nie musieć potem w tył się wracać.

Tutaj książę Pi osper rozwinął wymowę 
prawdziwego trybuna, która mogła kazaego 
w podzi wienie wprawić. Cytował Francy ę, 
Niemcy, Anglię, Amerykę, hrabiego Clavour 
i Leona Gambettę, ultramontanów i nihilistów, 
wy7padki rzymskie, CantelL ego i wyprawę 
krymską i rok czterdziesty ósmy, dzie-w i ęćdzie- 
siąty trzeci i sześćdziesiąty7, prawo wyborcze i 
przemianę stronnictw.

— Stronnictwa — kończył nareszcie — cze­
góż chcą, co przedstawiają stronnictwa we 
W łoszech? Jakaż jest rzeczywista linia demar- 
kacyjna pom ’ędzy prawicą a lewicą, k;edyT się 
bierze w rachubę chwmjnośó centrum. My, w i­
dzisz, przyjacielu, z naszych spokojnymh krze­
seł w senacie, patrzymy na ruchy Izby mło­
dej i... czy chcesz wiedzieć w jakim kierunku 
najpilniejszą pracę ich upatrujemy? Oto dnia 
każdego szukają nowego pretekstu i nowej wryr- 
mówki, by n:e doszło do wzajemnego wytłó- 
maczenia się pomiędzy prawicą i lewicą, aby 
nieporozumienie dahj wrśród nich ciągnąć się i 
trwać mogło — gdyż inaczej — to jasne jak 
słońce — ani prawica, ani lewica nie miałaby 
racyi bytu.

I Prosper Anatol rzekłszy to, roześmiał 
się serdecznym śmiechem, a Frascolini pota­
kiwał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fj ajSK ili ŻS2C n a g o ś c i  na składzie w kolosalnym wybo­
rze od najtańszych do najgustowniejszymh na ściany, sufi- ( 
ty  lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie jj 

wykonuje w miejscu i na prowincji. I

M a t e r y e  M e b l o w e  i t .  p. poleca

W . A D i ^ S K f i
S  wńw, A kadem icka  2. (Hot I Żorża) — P ie rw sza  w  kra ju

fab ry ka  sfór i *.a luzy i do okien.
TAPETY

Z pif rwzsorzędnych fabryk najnowsze we wszyst* 
Heh kolorach Oryenialns, perskie i sśnyrneńskie 
po na liżtzych  cenach, jakoież stare d koracye 

i szale indyjskie.
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portowych i innych zarządzeń paraliżować 
wszelkie zabiegi rządu węgierskiego i utrudniać 
eksport towarów węgierskich do Prus. Od szere­
gu lat już starali się W ęgrzy skłonić rząd au- 
stryaeki do zezwolenia na samoistne przedłuże­
nie kolei koszycko-bogumińskiej do granicy 
pruskiej, ale bezskutecznie, w toku obecnych 
rokowań zaś sprawę tego przedłużenia postawi­
li jako jeden z głównych warunków odnowie­
nia ugody. Oczywiście rząd austryacki i tym 
razem odmówił, bo nie myśli dobrowolnie w y­
dawać z ręki jednego z najważniejszych atu­
tów. Rząd węgierski grozi, że jeżeli gabinet 
austryacki nie uwzględni jego żądań w sprawie 
kolei koszycko-bogumińskiej, w takim razie 
W ęgrzy nie pozwolą na to, ażeby koleje dal- 
matyńskie połączone zostały z kolejami węgier- 
skiemi i w ten sposób Dalmacya nie będzie 
miała bezpośredniej komunikacyi lądowej z 
Austryą.

Lichwiarska polityka kartelu rafinerów 
cukru zaczyna wydawać niestety smutne owo­
ce. Oto z ostatnich wykazów władz podatko­
wych okazuje się, że konsumcya cukru, która 
podniosła się tak ogromnie po wejściu w życie 
konwencyi brukselskiej, gdy cukier znacznie 
potaniał, obecnie znów spada i to w tempie 
bardzo szybkiem. Oto wedle wykazów rządo­
wych, zgłoszono w Austryi w sierpniu br. do 
opodatkowania cukru ogółem 342,621 cetnarów 
metrycznych, podczas gdy w sierpniu 1906 o- 
podatkowano i skonsumowano 420.717 centna­
rów metrycznych. Zmniejszenie się zatem kon- 
sumcyi w tym jednym tylko miesiącu wynosi 
przeszło 80.000 centnarów metrycznych, czyli 8 
milionów kilogramów. W yłącznym powodem te­
go, ża biedna ludność ogranicza się w spoży­
waniu cukru, jest podwyższenie jego ceny przez 
kartel rafinerów. Zaraz po zawiązaniu się pod­
wyższył on cenę cukru o kilka halerzy na ki­
logramie i stopniowo podwyższył ją  aż o 12 
halerzy na kilogramie. Przy konsumeyi mie­
sięcznej przeszło 34 milionów kilogramów takie 
podwyższenie ceny o 12 halerzy jest równo­
znaczne z nałożeniem na ludność haraczu w y­
noszącego przeszło 4 miliony koron miesięcznie. 
Zaiste zdałoby się, ażeby i w Austryi znalazł 
się jakiś drugi Roosevelt, któryby tak, jak tam­
ten, zdobył się na odwagę energicznego wystą­
pienia przeciw wszelkiego rodzaju trustom i 
kartelom.

Na czaść bawiących tu członków misyi 
abisyńskiej urządzono wczoraj jedyne w swoim 
rodzaju widowisko, które wprawiło ich w za­
chwyt. Oto na ogromnej łące w Praterze od­
była się parada wiedeńskich korpusów waka­
cyjnych (t. z w. Knabenhorte). Należą do nich 
uczniowie wszystkich szkół ludowych wiedeń­
skich, a ćwiczenia swe odbywają nietylko pod- 
ezas feryi, lecz przez cały rok. Zorganizowa­
niem tych korpusów i ich wyćwiczeniem zajął 
się pensyonowany kapitan Opelt, który po­
święca im cały swój czas i utworzył z nich 
karne bataliony, wykonujące z precyzyą wszel­
kiego rodzaju ćwiczenia. Każdy z batalionów 
ma własną kapelę muzyczną, W  tym roku 
pracuje poczciwy kapitan Opelt ze zdwojoną 
energią, gdyż pragnie w przyszłym roku z o- 
kazyi jubileuszu cesarskiego przedstawić swą 
armię Monarsze. Dwanaście tysięcy chłopa­
czków odbywać będzie musztrę i defilować 
przed Cesarzem. "Wczoraj przed dygnitarzami 
abisyńskimi produkowało się przeszło dwa ty ­
siące małych żołnierzy. Oprócz musztry woj­
skowej odbywały się także wyścigi w biega­
niu i zapasy. Sędziwy książę abisyński Degia- 
smac Mesziaszia do łez był wzruszony tern wi­
dowiskiem, i gdy zobaczył, że fotografowie 
robią zdjęcia migawkowe, tudzież kinemato­
graficzne tej parady, prosił, żeby mu dano 
wszystkie fotografie, bo on musi koniecznie po­
kazać je swemu cesarzowi. „Ja — rzekł Degi- 
asm ac— widziałem to wszystko i do końca ży­
cia utkwi mi to w pamięci, ale mój cesarz nie 
widział tego, i będzie miał wielką radość, gdy 
mu opowiem wszystko i pokażę bodaj fotografie44.

Komisy a sejmowa o sztuce.
Komisya sejmowa opracowała referat

0 stypendyach, subweneyach i jednorazowych 
zasiłkach na kształcenie się w sztuce. Autorem 
referatu jest wybitny znawca sztuk pięknych 
hr. L. Piniński.

Komisya wyraża życzenie bardzo słuszne
1 oby już choć raz uwzględnione, żeby zasiłki 
i stypendya krajowe przeznaczone dla młodzie­
ży, udającej się za granicę, nie były rozdra­
bniane na drobne zasiłki, ale aby dawano zna­
c z n e  sub-iylya osobom, które samoistnemi pra­
cami złożyły już dowody wybitnego talentu.

Osobny obszerny ustęp poświęca sprawo­
zdanie działalności teatru lwowskiego pod dy- 
rekcyą p. Ludwika Hellera. Na wstępie podnosi 
komisya ruchliwość i energię p. Hellera, który 
już po 8 miesiącach prowadzenia teatru dał 
dowody wielkiej pieczołowitości o dobro i roz­
wój sceny i że pod jego dyrekcyą scena lwow­
ska nie cofnęła się, lecz pod niejednym wzglę­
dem zrobiła postęp ku lepszemu.

Komisya zaznacza, że na punkcie sił dra­
matu i komedyi, personal obfituje w siły lepsze, 
zwłaszcza w dziale personalu kobiecego. Pod 
względem repertuaru przyznaje komisya dy­
rek cji p. Hellera wyższość nad dyrekcyą po­
przednią, zwłaszcza pod względem literackiego 
charakteru i tendencyi sztuk, które miały kie­
runek zdrowszy'.

Natomiast wypowiada komisya obawę, o- 
pierając się na dawniejszem kierownictwie tea- 
tralnem p. Hellera we Lwowie, że operetka 
znów zby t rozwielmożni się na scenie ze szko­
dą dla artystycznego poziomu sceny i smaku 
publiczności. Dotąd przewaga ta jednak nie 
wystąpiła. Komisya słusznie występuje przeciw 
wystawianiu rzemieślniczych fabrykatów ope­
retkowych, zwłaszcza wiedeńskich, których tak 
wiele pojawiało się w ostatnich czasach.

Utrzymanie opery we Lwowie komisya 
uważa za pierwszorzędny postulat kulturalny 
i zaznacza, że publiczność ma prawo domagać 
się wystawiania celnych arcydzieł operowych 
zagranicznych na scenie lwowskiej. Poprzednia 
dyrekcyą zadawalała się w ostatnich latach o- 
perą sezonową, która musiała być bardzo nie­
równą pod względem zespołu i niezbędnie po­
łączona była z połiglotyzmem, a przecież nawet 
przy tych brakach pożerała olbrzymie sumy i 
spowodowała ogromne finansowe straty. Obecna 
dyrekcyą obrała inną drogę, na pozór jeszcze 
niebezpieczniejszą, a jednak jak dotąd, postę­
puje po niej niezaprzeczenie z powodzeniem, 
utrzymuje operę istotnie polską z własną stałą 
orkiestrą. Pomimo, że siły tej opery nie są ani 
zbyt liczne, ani dostatecznie wszechstronnie 
wyszkolone, przedstawiła dyrekcyą, obok wielu 
wznowień, szereg operowych utworów we Lw o­

wie przedtem nigdy nie granych, i to wyłą- i berg na Kahlenberg. Nazwa ta przeniesiona 
t ' 1 ' 1 ±-  — J została z całego pasma gór, objętych tern mia­

nem, na owo jedno wzgórze.
Hofrat Kriegel sprzedał w roku 1795 całą 

osadę z kościołem Sztyftowi w Klosterneubur- 
gu, skąd w roku 1808 przeszła w ręce pani 
Karoliny Traunwieser, a po jej śmierci w roku 
1815 do księcia Jana Liechtensteina, który tu

cznie po polsku. Dyrekcyi należy się za te 
! energiczne starania serdeczna wdzięczność zo 
1 strony publiczności.
j Może najbardziej zadziwiającym objawem 
I jest wyborne stosunkowo wyszkolenie się or- 
| kiestry, która dobrze zdołała się wywiązać z 
j zadań tak trudnych, jak np. przedstawienie 
• oper Wagnera, szczególnie tych, co należą do 
ostatniej epoki. W ogóle największe to było 
może i najtrudniejsze, a zarazem na żywe u- 
znanie zasługujące przedsięwzięcie, przedstawić 
na scenie naszej wcale poprawnie nietylko 
Tannhausera, ale nawet dwa dzieła z tetralo- 
logii pierścienia Nibełunga. Zapewne, że jest 
to szczęśliwy zbieg okoliczności, iż właśnie je ­
den z polskich artystów (p. Bandrowski) jest 
znakomitym, znanym zaszczytnie na niemie­
ckich scenach Wagnerowskim śpiewakiem. To 
ułatwiło przedsięwzięcie, które jednak byłoby 
i tak wręcz niemoźłiwem bez znakomitych po­
stępów orkiestry i bez zapoznania się innych 
artystów z tak trudnym stylem Wagnera.

Cieszyć się należy, że Lwów poszedł za 
przykładem innych miast, pielęgnujących po­
ważną muzykę i zdobył się na przedstawienie 
W agnerowskich arcydzieł o tyle dobre, iż one 
zdołały dać publiczności wyobrażenie dostate­
czne o wspaniałości utworu i właściwości stylu 
wielkiego mistrza.

Za inieyatywą Rady szkolnej nałożył 
Wydział krajowy w kontrakcie o dzierżawę te­
atru na dyrekcję obowiązek urządzania co 
najmniej raz w tygodniu przedstawień popołu­
dniowych, odpowiednich dla młodzieży szkol­
nej. Do obowiązku tego zastosowuje się dy­
rekcja zupełnie zgodnie z intencjami Rady 
szkolnej krajowej. Przedstawienia popołudnio­
wa o cenach wstępu znacznie zniżonych, by­
wają urządzane zwykle w sobotę i niedzielę, 
a repertuar tych przedstawień, głównie poświę­
cony bądź sztukom klasycznym, bądź orygi­
nalnym, których tendeneya może w kształcący 
i dodatni sposób wpłynąć na młode umysły i 
serca, odpowiada zupełnie dobrze zrozumiał ym 
kulturalnym zadaniom sceny. Cieszą się też 
te przedstawienia zashiżonem powodzeniem.

Sąd ogólny o dotychczasowej działalności 
dyrekcyi p. Ludwika Hellera musi tedy, sto­
sownie do podanych powyżej uwag, wogóle 
wypaść zupełnie zadowalniająco, tak, że za- 
cnęcić tylko należy dyrekcję do wytrwania 
na przyszłość na drodze, po której obecnie 
kroczy.

Go się tyczy sceny krakowskiej i teatru 
ruskiego pod kierownictwem Towarzystwa „Be- 
sida44, może się komisya powołać tylko na swe 
dawniejsze uwagi. Tu i tam rozwój sceny jest 
normalny i nie nastręcza powodu do ujemnych 
uwag.

Z okazyi uroczystości w kościółku pol­
skim św. Józefa na Kahlenbergu, mianowicie 
solennego nabożeństwa dla uczczenia rocznicy' 
odsieczy Wiednia, oraz zainstalowania obrazu, 
podarowanego dla tego kościółka przez Ojca 
świętego, nie od rzeczy może będzie przypo­
mnieć historyę tej miejscowości po trzykroć i 
to w chlubny sposób wiążącą się z imieniem 
polskiem.

Najpierw sięgnąć musimy7 pamięcią do
pierwszej ćwierci X V II  stulecia. W ówczas to
Mikołaj z Fodbajee Wolski, fundator eremu 
Kamedułów na Bielanach pod Krakowem, wiel­
ki przyjaciel dworu wiedeńskiego, nadworny 
dostojnik cesarza Rudolfa w Pradze, później 
z cesarzem Ferdynandem II silną przyjaźnią 
złączony, zapragnął był założyć w okolicy W ie­
dnia takiż sam erem, a to głównie w tym celu, 
aby Karneduli z Bielan, mający częste stosunki 
ze swoją macierzą we Włoszech, i odbywający 
często podróże do W łoch, mieli wśród swej
drogi miejsce wypoczynku, odpowiadające ich 
regule. Pobożny cesarz Ferdynand rychło się 
do jego życzeń nakłonił, a sprowadzeni z Bie­
lan Kameduli uznali, że najodpowiedniejsze 
miejsce pod ich erem byłoby na zalesionej gó­
rze p o i Wiedniem, zwanej teraz Kahlenber­
giem, wówczas zaś noszącej nazwę „Schweins- 
berg“ od nieprzeliczonych stad dzików, wałę­
sających się po tamtejszych lasach. Ponieważ 
część góry należała do klasztoru w Klostefneu- 
burgu, przeto odkupiono od niego potrzebne 
parcele i już w roku 1629 położono uroczyście 
kamień węgielny pod kościół. Ponieważ zaś 
świątynia ta. miała być wzniesioną pod we­
zwaniem św. Józefa, przeto nieestetyczną do­
tychczasową nazwę góry zmieniono ze „Schweins- 
berg44 na „ Josephsherg44. Jakkolwiek jednak i 
cesarz i wielu dostojników niemieckich budowę 
kościoła otaczali opieką, składki na ten cel 
szły nadzwyczaj powoli. Erem stanął w prze­
ciągu ośmiu lat i został zamieszkały przez za­
konników, ale mury kościoła wznosiły się na­
der wolno, a przerwy w ich budowie wynosiły 
po kilka lat. Tymczasem nadszedł rok 1683. 
Kameduli uciekli przed nawałą turecką, zosta­
wiając erem z jednym tylko zakonnikiem na 
losach Opatrzności. Turcy erem splądrowali i 
spalili, lecz nie przypisując tej miejscowości 
żadnej wagi strategicznej, nie obsadzili jej, ni© 
przeczuwając, że właśnie ona odegra przy od­
sieczy oblężonego przez nich "Wiednia tak wiel­
ką rolę.

Po oswobodzeniu Wiednia powrócili K a­
meduli i wzięto się napowrót do budowy ere­
mu i kościoła. Z trudem wielkim odbudowano 
erem w lat kilkanaście, kościół zaś, o skro­
mnych rozmiarach i jeszcze skromniejszej ar­
chitekturze stanął dopiero w roku 1736. Miał 
on podówczas jedenaście ołtarzy, a wielką jego 
ozdobę stanowity statuę dwunastu apostołów 
naturalnej wielkości, pomieszczone na wewnę­
trznych ścianach kościółka. Dziś są tam już 
tylko trzy ołtarze (z tych dwa boczne pozosta­
ły z dawnych); posągi zaś dawne po zniesieniu 
zakonu w 1782 roku przeniesiono do kościoła 
św. Marcina w Klosterneuburgu. W  tym też 
roku zabrano dobra zakonu na fundusz religij­
ny, a erem z kościołem i przyległościami prze­
szedł w drodze licytae.yi r. 1783 w ręce prywa­
tne radzcy dworu Kriegla za 78.500 fi., wczem 
sam erem z kościołem szacowany był na 5000 
złotych. Kościół zamknięto; nowy nabywca za­
czął rozparcelowywać grunta eremu, a na po­
łudniowej stronie założył dotąd jeszcze na tein 
miejscu istniejący dom gościnny. W  r. 1785 
dokonał jednak na nowo poświęcenia kościoła 
i uzyskał dlań stałego duchownego z Kloster- 
neuburga. Stan ten rzeczy trwał do r. 1809, 
w którym Francuzi splądrowali całą osadę i 
kościół, skutkiem czego osada się rozproszyła; 
kościół powtórnie zamknięty, osierociał.

Nadmienić też tu wypada, że od zniesienia 
zakonu zmieniono też nazwę góry z Josephs-

hodowlę owiec założył i do roku 1848 przy wła­
sności się u*rz-'maT, poczemją wiedeńskiemu oby­
watelowi i ślusarzowi Janowi Finsterle sprze­
dał. Dopiero Finsterle zajął się sprawą ko­
ścioła, własnym kfesztem ruiną grożące mury 
odnowił i w dniu 12-ego września 1852 roku 
uroczystego dokonał poświęcenia. W tedy to, 
gdy kościółek ten dźwignął się po raz trzeci i 
został przywrócony służbie Bożej, nuneyusz 
papieski w W iedniu Michał Yiole-Preala, ofia­
rował temu kościółkowi w darze wspaniały 
pamiątkowy kielich z napisem, oddającym hołd 
Sobieskiemu, za obronę Wiednia i całego chrze­
ścijaństwa.

Po Finsterlim, drogą spadku, przeszedł 
kościół na własność dra Gustawa Beuschki, 
który go, jak wiadomo, dnia 4 kwietnia 1906 
roku oddał na własność 0 0 . Zmartwychwstań­
com , osiadłym przy polskim kościele na 
Rennwegu.

Tak więc, jakeśmy to na wstępie wspo­
mnieli, po trzykroć wiąże się historya tego 
wzgórza z imieniem polskiem: Polski mąż sta­
nu Wolski, przez budowę tam eremu Kamedu­
łów i kościoła, wyprowadza je  po raz pierwszy 
na widownię dziejów i oywilizacyi; król polski 
zapewnia mu miejsce w historyi i w dziejach 
chrześcijaństwa; teraz zaś polscy zakonnicy 
utrwalać będą — oby po wieczne czasy — 
imię jego.

Sejmy przedlitawskie.
Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu sej­

mu szląskiego p. Tiirk uzasadni! wniosek, żą­
dający uchwalenia ustawy państwowej przeciw 
lichwie węglowej, oraz uregulowania ceny wę­
gla, na razie w drodze rozporządzenia.

Berno mo awskie. Na dzis ejszem posie­
dzeniu sejmu przedłożył W ydział krajowy pre­
liminarz budżetu na rok 1908, wykazujący de­
ficyt, tak, iż koniecznem będzie podwyższenie 
dodatków krajowych. Przystąpiono do obrad 
nad nagłym wnioskiem socyalnych demokratów 
co do zaprowadzenia powszechnego głosowania 
do sejmu i nad nagłym wnioskiem katolicko- 
narodowych posłów7, którzy domagają się ogól­
nego prawa wyborczego na zasadzie propor­
cjonalnego rozdziału mandatów i zaprowadze­
nia przymusu wyborczego.

Berno morawskie. Sejm morawski po 
dłuższej dyskusyi odrzucił nagłość wniosku so- 
cyalistów o zaprowadzenie powszechnego pra­
wa głosowania do sejmu.

Poseł Framek oświadczył imieniem kato­
lickiej partyi narodowej, iż cofa nagłość odno­
śnego swego wniosku.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu dolno-austryackiego przedłożono projekt no­
wej ordynacyi wyborczej do Sejmu. W edług 
tego projektu, liczba mandatów do Sejmu ma 
być powiększoną z 78 na 110. Wiedeń otrzy­
muje zamiast dotychczasowych 22 mandatów 
36 w ten sposób, że dalsze dzielnice, gęściej 
zaludnione, otrzymają więcej mandatów7, niż 
miały dotychczas.

Projekt zawiera dalej rozszerzenie prawa 
wyborczego przez utwTórseni., kuryi powsze­
chnego głosowania z trzema okręgami wybor­
czymi miejskimi i siedmiu wiejskimi. Prawo 
glosowania połączone, jest z przynależnością do 
gminy i z 3-letniem osiedleniem; 46 mandatów 
z powszechnego głosowania tworzy osobną ku- 
ryę. Liczba mandatów wiejskich z centrum 
zwiększa się z 21 na 26, a m njskich z 12 na 
15. Tych 41 mandatów wi«jskioh i miejskich 
tworzy osobną kuryę. Oprócz tego istnieć bę­
dzie kur} a większej własności, wirylistów i Izb 
handlowych. Dla wyborów z liuryi powszechne' 
go głosowania miejskich i wiejskich projekto 
wanem jest zaprowadzenie przymusu wybor­
czego. A by nie dopuścić na przyszłość do u- 
możliwienia obrad nad zmianą ordynacyi wy­
borczej wprowadza projekt w miejsce abstynen- 
cyi, prawo veta kuryj. Do powzięcia uchwały 
w sprawie ordynacyi wyborczej, konieczną jest 
obecność połowy wszystkich posłów.

Wiedeń. W  dołączonym do projektu re­
formy wyborczej regulaminie znajduje się po­
stanowienie, które na przyszłość uniemożliwi 
zmianę uchwalonej reformy wyborczej. Opiewa 
ono, iż zmiana ustawy wyborczej może być 
wprawdzie przyjętą zwrykłą większością, ale ka­
żda kurya ma prawo w ciągu trzech dni uchwa­
lić protest przeciw wnioskowi i zakomunikować 
uchwałę tę marszałkowi. Gdy jedna kurya pro­
test taki wniesie, wniosek o zmianę ustawy 
wyborczej nie może wejść na porządek dzienny.

Wiedeń. Sejm dolno-austryacki uchwalił 
na wczorajszem posiedzeniu, iż z okazyi jubi­
leuszu 60-lecia rządów Cesarza ma być wszyst 
kim urzędującym burmistrzom przyznany me­
dal pamiątkowy do noszenia na wstążce na 
szyi.

Wiedeń. W  Sejmie dolno-austtyackim p. 
Stein i tow. przedłożą dziś wniosek o opodat­
kowanie wielkich magazynów kwotą 10<ł/0 od 
obrotu.

Kongres górników.
Salcburg Międzynarodow7}7 kongres gór­

niczy uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
przekazać kom isji międzynarodowej nastę­
pujący wniosek Belgii w sprawie święta ro­
botniczego; Zdaniem kongresu, koniecznem jest, 
aby zaprowadzone zostało międzynarodowe 
święto dla robotników górniczych; ma być niatn 
pierwszy poniedziałek w sierpniu.

Kongres oświadczył dalej, że w intere­
sie górników leży, aby w każdym roku przy­
znano mu dwutygodniowe ferye, a mianowicie 
jeden tydzień w kwietniu i jeden tydzień we 
wrześniu.

Następnie przyjął kongres następującą re- 
zolucyę A n g lii ;

Każdy obecny na kongresie delegat o- 
trzymuje wskazówkę, aby w swym okręgu 
wspólnie z innymi robotnikami działał w tym 
kierunku, by rząd każdego kraju stworzył fun­
dusze na wypłatę renty starości.

"W sprawie inspektorów robotniczych 
przyjęto następujący wniosek Niemiec i A u­
stryi : Ostatnie wielkie katastrofy kopalnia­
ne wykazały znów, iż w sprawie kontroli 
kopalń panują wielkie braki. Skuteczna re­
forma kontroli kopalń nastąpić może tylko 
przez utworzenie posad kontrolerów kopalń, 
rekrutujących się z szeregów robotników. 
Ci inspektorowie - robotnicy muszą być wy­

bierani przez robotników, a mają być opła­
cani przez państwo, i mają prawo zwiedzać ko­
palnie , biedy zechcą, lub kiedy zażądają tego 
robotnicy.

W  dyskusyi nad tą sprawą poszczególni 
delegaci wskazywali na ogromną ilość nie­
szczęśliwych wypadków, których przyczyną 
tylko zła inspekcja kopalń. W  Niemczech w 
roku 1906 stwierdzono 87.892 takich wypad­
ków. Delegat francuski wspomniał o strasznej 
katastrofie w Courrieres i żądał, aby kon­
gres wyraził oburzenie z powodu uwolnienia 
osób, na które spada odpowiedzialność za tę 
katastrofę.

Dalej obradował kongres nad sprawą za­
chowania się robotników na wypadek wojny. 
Substratem obrad był następujący wniosek 
F ran cy i: Kongres zechce rozstrzygnąć, jakie
stanowisko ma zająć międzynarodowa federacya 
na wypadek wybuchu wojny.

W dyskusyi deputowany G o n t a u x pod­
niósł, że wprawdzie w razie napadu lub zagro­
żenia ojczyzny robotnicy francuscy, pomimo te­
go, że są przeciwni wojnie, będą walczyli o ca­
łość ojczyzny, ale należy dać odpowiednie 
wskazówki, aby robotnicy w razie zatargu mię­
dzy dwoma państwami starali się o załatwie­
nie tego sporu w drodze sądu polubownego, a 
nie krwawej wojny.

Delegaci Belgii, Niemiec i Austryi oświad­
czyli, że nie mają mandatu do zabierania głosu 
i decydowania w tej sprawie.

Delegat angielski B r a c e oświadczył, że 
sprawa ta należy do wyższej polityki i nie na­
daje się c.o obrad na kongresie górniczym.

W  końcu rozprawę tę przekazano komi- 
syi międzynarodowej.

Następnie przyjęto następujący wniosek 
Niemiec i Austryi: Organizacye górnicze na 
drodze wzajemnych umów muszą się starać o 
ustalenie płacy minimalnej.

Delegat z Austryi J a r o 1 i m oświadczył, 
iż organizacya górnicza nie jest jeszcze tak sil­
ną, by mogła przeprowadzić ustanowienie płac 
minimalnych. Na tern wyczerpano porządek 
dzienny kongresu i obrady .jego zamknięto. 
Następny kongres odbędzie się w roku przysz­
łym w Paryżu,

S e j  m.
Lwów, 20 wrzaśnia.

2C> posiedzenie I I I  sesyi V III  peryodu.
(Dokończenie).

W  dalszym ciągu dyskusyi generalnej nad 
ustawą naftową członek Wydziału krajowego 
p. J  a h 1 przedstawił historyę usiłowań W y ­
działu krajowego, Koła polskiego i Towarzy­
stwa gospodarskiego o doprowadzenie do sku­
tku nowej, warunkom naszym odpowiadającej 
ustawy naftowej. Wskazał na to, że przedłożo­
ny Sejmowi projekt oparty jest na ramowej 
ustawie państwowej, uchwalonej przez parla­
ment w styczniu b. r. Zmiany poczynione przez 
kom isję w projekcie, opracowanym przez rząd, 
są tylko bardzo nieznaczne.

Następnie p. K o l i s c h e r  scharaktery­
zował w wyczerpującym wywodzie sytuaeyę 
naszego przemysłu naftowego, wykazując jak 
dotąd, z powodu lichej ustawy, braku oficyal- 
nej opieki i niezaradności samych nafciarzy, 
objawiającej się w zupełnym braku ich orga- 
nizacyi — marnowały się i marnują cenne 
skarby ubogiego kraju naszego. Bardzo ujemnie 
wpływa na nasz przemysł naftowy brak na ko­
lejach cystern wagonowych. Rząd, który wziął 
na siebi* zadanie transportera, nie spełnia go. 
Nasz przemysł naftowy jest także wyzyskiwa­
ny niesłychanie przez kartel żelazny. Nowa u- 
stawa stworzy tylko lepsze, dogo iniejsze, niż 
dotąd ramy egzystencyi tego przemysłu. R oz­
wój jego jednak prawidłowy i zdrowy zależeć 
może tylko od silnej jego organizacyi. Dlatego 
mówca jako na najważniejsze zadanie naszego 
przemysłu naftowego wskazuje na silną jego 
organizację.

Na tern dyskusyę generalną zamknięto, 
Referent p. dr. M a ł a c h o w s k i  wskazał na 
to, iż zarzuty, jakie się przeciwko projektowi 
tej ustawy podniosły, jakoby była ona kapita­
listyczną, są do pewnego stopnia słuszne; lecz 
jakże sobie można wyobrazić przemysł nafto­
wy bez kapitału ? Właśnie przez ochronę i za­
bezpieczenie praw w ten przemysł inwestowa­
nego kapitału, zapewnimy temu przemysłowi 
dopływ kapitałów, a zatem zapewnimy i u- 
trwalimy zdrową jego egzystencję. W  końcu 
referent wskazał na to, że przedłożony projekt 
ustawy nie jest wypracowany pobieżnie, lecz 
jest owocem długich i wyczerpujących stu- 
dyów.

Przystąpiono do dyskusyi szczegółowej 
Paragrafy od 1 do 30 przyjęto bez żadnej 
z urany. Przy § 31 przyjęto podaną wczoraj po 
prawkę p. Bujnowskiego o przymusie wyku­
pienia przez właścicieli okolicznych terenów 
małego terenu, nieprzekraczającogo 12.000 m. 
kw. otoczonego wieńcem przez inne tereny. 
Następnie bez dyskusyi przeszły §§ 32 do 41. 
Przy § 42 zgłosił p. Schiitzel poprawkę tego 
rodzaju, ażeby decyzja  o uzdolnieniu do pro­
wadzenia kopalń zależała nie od miuisteryum 
rolnictwa, lecz od starostwa górniczego. Po­
prawce tej sprzeciwił się referent, podnosząc, 
iż mogłaby się ona stać powodem do odmó­
wienia sankcyi. Izba poprawkę odrzuciła; § 42 
przyjęto w brzmieniu proponowanem przez ko­
misję. Potem bez dyskusyi i zmian przyjęto 
kolejno §§ 43 do 96, t. j. do ostatniego. W  ten 
sposób przyjęto ustawę w drngiern czytaniu.

Następnie przyjęła ją Izba w trzeciem 
czytaniu. Potem uchwaliła również, podaną już 
wczoraj rezolucyę do rządu o uregulowanie 
należytości skarbowych od umów naftowych. 

Zgłosili wnioski nagłe :
PP. Korytowski i Staruch o zapomogi 

z powodu nieurodzajów; pp. Sare, Huryk i dr. 
Oleśnicki o zapomogi dla pogorzelców; pp. H u­
ryk i Barabasz o odpisanie podatków z powo­
du nieurodzajów. Wszystkie te wnioski uzy­
skały poparcie nagłości i zostały odesłane do 
komisyi budżetowej.

P. Skołyszewski zainterpelował przewo­
dniczącego komisyi gminnej co słychać zo 
sprawą przyłączenia obszarów dworskich do 
gmin. Mówca wyraził zdanie, że sprawa ta po­
winna być już teraz załatwiona, skoro — jak 
wyraził się — nowy organ konserwatystów 
Rola za nią przemawia. W tedy odezwały się 
głosy na prawicy :

— To nie jest nasz organ !
Zapytanie p. Skołyszewskiego pozostało 

uez odpowiedzi, gdyż na sali nie było przewo­
dniczącego komisyi gminnej.

Na tem p. marszałek zamknął posiedzenie. 
Następne w poniedziałek o godz. 10 z rana.

Sprawy sejmowe.
Regulamin sejmowy. Subkomitet, wysadzo­

ny przez kom isję reformy wyborczej dla spra­
wy legulaminu sejmowego, na odbytem wczoraj 
wieczór posiedzeniu powierzył referat tej spra­
wy p. Laskowskiemu. Potem subkomitet przy- 
stąpił do dyskusyi nad przedłożeniem W ydzia­
łu krajowego. Przedyskutowano §§ 1 — 6 i u- 
chwalono pozostawić je  w brzmieniu prepono- 
wanem przez W ydział krajowy.

Komisya administracyjna uchwaliła wczo­
raj poprzeć przedłożenie Wydziału krajowego o 
udzielenie z funduszu przemysłowego pożyczki 
30.000 koron Towarzystwu „Powściągliwość i 
Praca41 na rozszerzenie warstatów zakładu w y­
chowawczego w Miejscu Piastowem. Komisya 
uchwaliła również zezwolić na utworzenie no­
wej gminy administracyjnej pod nazwą „Św. 
Józef44 z rozparcelowanych dóbr tabularnych 
Majdan Średni.

Nad reformą wyborczą obradował wczoraj 
popołudniu Klub autonomistów. Obrady były 
ściśle poufne.

Mały łeljeton.
Kto ma słuszność ?

Dla oderwania myśli od bandytyzmu, 
strejków, stanu wojennego i wszystkich innych 
rozkoszy czasów porewolucyjnych, zajmują się 
feljetoniści warszawscy zagadnieniem, czy słu­
szne jest, że pospolicie mamy Prusaków za ha- 
katystów ?

Bolesław Prus zawołał ua pomoc jakiegoś 
amerykańskiego Ploompuddinga, który tak 
m ów ił:

Wasze gazety, może nawet nie zdając so­
bie sprawy z tego, co robią, wymyślają wszj st- 
kim Prusakom za czyny hakatystów. Prawda, 
że stosunek hakatystów do was jest niegodzi­
wy, bezeeny, ale... co fu są winni wszyscy in­
ni ?... Prusaków jest z górą 26 milionów, zaś 
hakatystów, wedle urzędowych wykazów, jest 
45.500; jakim więc sposobem cnły naród ma 
odpowiadać za garstkę ? Gdyby zrachować 
wszystkich zbójców, złodziei, podpalaczy, oszu­
stów i im podobnych, z pewnością okazałoby 
się ich w Niemczech nie dziesiątki, lecz setki 
tysięcy... A  przecież nikt na podstawie tej cy­
fry nie zechce uważać Niemców za naród zbro­
dniarzy !... Dlaczegóż więc wy, Polacy, nazywa­
cie ich narodem hakatystów, kiedy to jest oczy­
wista nieprawda, fałsz, wołający o pomstę Go 
nieba ?...

— Gzemże więc są, według pana, hakatyści?.,
— Hakatyści są przedewszystkiem stronni­

ctwem w całe.m znaczeniu tego wyrazu, rządo- 
wem... Na 11.000 hakatystów w Księstwie Po- 
znańskiem przypada 5.500, czyli połowa, urzę­
dników i nauczycieli Indowych... A  tymczas m 
w Niemczech urzędnicy, duchowni i artyści, 
wszyscy razem tworzą zaledwie 4 procent ogó­
łu ludności... Przecież to jest doprawdy śmie­
szne, ażeby Polacy do tej pory nie spostrzegli 
tak silnie urzędowego charakteru hakatystów, 
lecz ciągle przypisywali ich bezeceństwa całe­
mu niemieckiemu narodowi!...

A  na to odpowiada inny (niepodpis&ny) 
autor w artykule p. t. „Gorzkie złudzenia44:

Jesteśmy narodem idealistów. Nie możemy 
uwierzyć w rzeczywistość okrutnych prawd, 
k: óre srożą się przed naszemi oczyma.

Nawet we wrogach naszych potrafimy 
dojrzeć przyjaciół! Myśl, znękana nadmiarem 
podłości i okrucieństw, zaplątana w tragicznych 
węzłach naszego narodowego bytu, robi-skoki 
szalone: od nienawiści przechodzi do miłości,
o 1 oburzenia do zaprzeczania faktom, niemożli­
wym do zniesienia!

Dość, że dochodzimy — słyszałem takie 
zdania - -  nietylko clo uwielbienia kultury nie­
mieckiej (nie cywilizacyi lecz kultury!), lecz 
nawet w samych Niemcach, w narodzie nie­
mieckim chcemy widzieć przyjaciół.

Mówią naprzykład, że parlament niemie­
cki, który wydaje barbarzyńskie „prawa11 (bez­
prawia!! antypolskie, to co innego, a ci, którzy 
tych posłów wybrali, to znowu co innego, że 
to posłowie, a nie naród, znajdują się pod wpły­
wem hakatystów.

Gorzkie to i niepojęte złudzenia!
Posłuchajcie państwo.
Kiedym był na Szląskn, nie mogłem w 

wagonie odezwać się po polsku, bo konduktor 
bez ceremonii wymyślał mi, co się zmieści, lub 
nie odpowiadał wcale. Jedna ze znajomych pań 
zaszła do niemieckiego sklepu (zapomniałem w 
tej chwili, w którem mieście) i zażądała po 
polsku towaru. Na to usłyszała zupełnie nie­
spodziewany kompliment: „polnisclies Schwein41.

W  jednem z miast polskich pod panowa­
niem pruskiem siedziało w restauracji czte­
rech lekarzy Polaków, rozmawiających oczywi­
ście w swoim języku rodzinnym. Po chwili 
weszło kilku Niemców, znajomych siedzących 
obok Polaków i siadło przy sąsiednim stoliku. 
Polska mowa nie podobała się Niemcom. Za­
wołali swoim znajomym Polakom, z którymi 
utrzymywali stosunki towarzyskie:

— Proszę tu nie mówić po polsku! Tu 
Niemcy, nie Polska!

Gdy to pozostało bez odpowiedzi, zawołali 
kelnera, by wyprosił gości, mówiących po 
polsku.

Gdy i to nie pomogło, zawołali gospoda­
rza, który wszelako odmówił „wyproszenia44 
Polaków. Był to wyjątkowy gospodarz. Inny 
napewno usunąłby Polaków z sali.

W tedy Niemcy wyszli sami...
— I co dalej ? — zapytacie.

Pewien wzięty doktor, Polak, leczył w je ­
dnem. z miast portowych polskich (pod pano­
waniem pruskiem) żonę jednego z dowódzców 
arystokratycznego pułku konnego.

Pewnego razu zapytuje go owa pani :
Pan m i taki dziwny akcent niemiecki, 

pan nie jest zapewne Niemcem?
— Istotnie, szanowna pani, jestem Polakiem.
— I wogóle używa pan języka polskiego ?
— Oczywiście, o ile rozmawiam z Polakami.
— I w  domu rozmawia pan po polsku ?
— Naturalnie, szanowna pani.

Na drugi dzień lekarz ów otrzymał całko­
wite honoraryum z nadmienieniem, iż dalszą 
kuracyę dama odbędzie u innego lekarza.

Itd. Ifcd. — przypomniałem sobie szereg 
faktów, świadczących o życzliwości ku nam 
Niemców... życzliwości chyba dosyć subtelnej...

Wiem naprzykład, iż na Szląskn o spra­
wach polskich mówi się szeptem... Inaczej mo­
żna się narazić... natrafić na uszy szpiegów- 
amatorów, z różnych warstw ludności niemie­
ckiej, nie parlamentarnej, nie patentowanie ha- 
katystycznej, ale „w olnej11, która z własnego 
natchnienia tropi i zwalcza polskość...

Nie, stanowczo naród niemiecki nie j^st

Przekazy p na Paryż, Londyn, Perlili i wszystkie miejsca 
® zagraniczne wydaje

Dom bankowy i kantor wym iany

Zlecenia z p r o w in c j i  odwrotną pocztą bez dol iczenia prowizj i.
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nam przyjazny, nie zachowuje się nawet wzglę­
dem nas obojętnie, lecz wrogo.

To trzeba sobie raz wyraźnie i jasno 
uświadomić.

Inaczej wciąż będzie się popełniało cięż­
kie omyłki — życiowe i polityczne...

A więc któż ma słuszność ?

K R O N IK A .
Lwów 21 września.

Odznaczenie. Lekarz sądowy i więzienny 
przy sądzie krajowym we Lwowie, dr. Adolf Lu­
kas, otrzymał tytuł radzcy cesarskiego.

Rozwiązanie „Akaaemicznej Hromadya.
Namiestnictwo zatwierdziło zarządzone w styczniu 
1). r. przez Dyrekcyę pol oyi lwowskiej rozwiązanie 
Stowarzyszenia studentów ruskich „ Akademiozna 
Hromada11.

S.db. W  kościele O. O. Zmartwychwstańców7 
w7 Wiedniu odbędzie się 26 b. m. ślub panDy Jó­
zefy Albinowskiej, córki generała-audyTora dra 
Juliusza i Bronisławy z Liskowackich, z d-rem Jó­
zefem Chanią, lekarzem pułkowym.

Pp. Juliuszowie Albinowscy zajmują wśród 
kolonii polskiej nad Dunajem bardzo zaszczytne 
stanowisko i cieszą się ogólnym jej szacunkiem 
i sympatyą. Wstępująca w związek małżeński ich 
córka, Józefa, skończyła chlubnie wydział lekarski 
wszechnicy wiedeńskiej, młodsza zaś Zofia, niepo­
spolicie utalentowana artystka-malarka, kończy 
studya w paryskiej Akademii sztuk pięknych.

Konserwatoryum muzyczne prosi nas o 
zawiadomienie, że przyjmuje wpisy w gmachu wła­
snym przy ul. Chorążczyzny.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
trybunał w Tarnopolu Józefa Olearczuka, który 
w czerwcu zamordował swoją żonę.

W  sprawie reformy wyborczej do Sejmu.
Krakowska Izba rękodzielnicza obradowTała wczoraj 
nad sprawą reformy ordynacyi wyborczej do Sejmu 
i uchwaliła domagać się wprowadzenia do Sejmu 
reprezentantów stanu rękodzielniczego, który do­
tychczas nie miał w Sejmie swojej reprezentacyi.

Zjazd koleżeński abituryentów gimnazyum 
stanisławowskiego z r. 1882 i ich profesorów7, od­
będzie się 27 i 28 bm. w Stanisławowie

Pani Ordon Sosnowska, znakomita artyst­
ka sceny krakowskiej, przybyła dziś do Lwowa, 
aby wziąć udział w jutrzejszym wieczorze poże­
gnalnym p. Włodzimierza Malawskiego. Bilety w 
kasie Filharmonii.

OKulista dr. Zion powrócił z podróży waka­
cyjnej i ordynuje jak zwykle.

Pielgrzymka polska do Ziemi świętej po
wróciła wczoraj wieczorem do Krakowa. Przybyło 
4G6 pielgrzymów. Beszta pozostała jeszcze w E- 
gipcie, Tryeście i Wiedniu. Pielgrzymka udała się 
bardzo dobrze, a z uczestników jej nikt nie zacho­
rował.

Prof. Tadeusz Rybkowski rozpoczyna z 
dniem l-ego października r. b., od lat 12 prowa­
dzony kurs nauki rysunków i malarstwa dla pań, 
jak również sztuki stosowanej do rozmaitych wy­
robów przemysłu arty stycznego, jak malowanie mi­
niaturowe na kości, perganrnie, porcelanie, malo­
wanie dekoracyjne na drzewie, jedwabiu, płótnie 
gobelinowem, tudzież zaprowadzony będzie kurs 
wieczorny studyów z modelu dla dorosłych. Zgło­
szenia przyjmuje prof. Bybkowski w godzinach 
przedpołudniowy cli w szkole przemysłowej, ulica 
Teatralna.

Lueger o ugodzie z Węgrami. W  rozmo­
wie z redaktorem Deutsehes VolIcsblattu dr. Lue­
ger oświadczył: „Nibohaj się nikt nie łudzi i nie 
da się obałamucić frazesami. Ja twierdzę, źe ugo­
da nie przyjdzie do skutku. W ęgrzy do brania są 
zawsze gotowi, ale my nie przyjmiemy żadnej u- 
gody, która nie będz.e pod każdym względem dla 
Austryi korzystną. Powń.daią, że k.edy rząd nasz 
potrafi obronić interesy agraryuszy, to będzie miał 
większość dla ugody. Tak nie jest. Oświadczam 
z całą stanowczością, że ieSJi ugoda nie będzie we 
wszystkich punktach dla nas korzystną, to upa­
dnie, bo my i socjaliści jej nie przyjmiemy, a 
Czesi nie mogą głosować za jakąkolwiekbądź ugo­
dą. Dopóki stoję na czele stronnictwa, absolutnie 
nie zgodzę się na ugodę, choćby7 w czemkolwiek 
dla Austryd niekorzystną, a kierownictwa stron­
nictwa wydrzeć sobie nie dam“.

Pożyteczny internat. Donoszą nam z Kra­
kowa, że tamtejszy znakomicie prowadzony inter­
nat p. Aliny7 Zaborskiej dla studentek i słucha­
czek wyTższych kursów znacznie rozszerzył swój 
lokal i na rok szkolny 190.7/8 rozporządza 50 
miejscami. Na uniwersytety we Lwowie i w Kra­
kowie podążyłoby niewątpliwie wiele panien z pro 
wincyi, gdyby w tych miastach mogły znaleźć dla 
siebie stosowną opiekę. Brakowi tej opieki, po­
wstrzymującemu wiele panien od poświęcenia się 
wyższym studyom, doskonale zaradza świetnie pro­
wadzony internat p. Zaborskiej. Adres jego jest: 
Kraków, Starowiślna 1. 3.

Sprawa nadużyć kolejowych w Stanisła­
wowie jest wciąż leszcze przedmiotem śledztwa, 
skrupulatnie prowadzonego przez pięciu urzędni­
ków, przysłanych z Wiednia, z radzoą ministeryal- 
nym dr Koliską na czele Rezultaty śledztwa ota­
czane sa ścisłą tajemnicą, mimo to jednak niektóre 
szczegóły przedostają się do wiadomości ogółu. 
I tak pewną jest rzeczą, że nadużycia^ciągnęły się 
przez długi szereg lat, a popełniane były głównie 
w ten sposób, że Siebauer zakupywał maceryał nie 
w drodze ofert publicznymi], lecz z wolnej ręki, 
głównie od firmy Ryfka i Jakób Wuhl, od której 
zakupywano więcej matery7ału, niż było potrzeba, 
często zaś potwierdzano odbiór materyału i 
płacono za niego, jakkolwiek wcale on nie był 
dostarczony Szkodę, jaką skarb państwa poniósł 
przez wypłaty za taki niedostarczony towar, bę­
dzie można choć w części pokryć z kaucyi, którą 
Wuhlowie mają złużoną w dyrekcyi stanisławow­
skiej, w kwocie kilkunastu tysięcy koron.

Nadużycia kolejowe, o których mówimy, by­
łyby może jeszcze długo uchodziły bezkarnie, gdy­
by r ie to, że, juk przy wszystkich dyrekcyach, tak 
i przy stanisławowskiej utworzono niedawno oso­
bny dział dla dozoru bloków.

Przedtem takiego urzędu nie było, lecz 
wszystkie matery7ały były zarządzane przez urząd 
konBerwacyi dróg. Otóż przy przenoszeniu służby 
blokowej z urzędu konserwacyi dróg do nowego 
urzędu „dozoru bloków11 musiano oczywiście wyko­
nać szkontrum inwentarza i wug ile zapasów ma- 
teryałowycb. Rewident Rotter, który to szkontrum 
przeprowadzał, wpadł na ślad nadużyć i zawiado­
mił o tern dyrekcyę. Rozpoczęły się dochodzenia, 
okrywane zrazu tajemnicą, później jednak to i owo 
d istało się do dzienników zrazu naszych a potem 
do wiedeńskich i wreszcio tą drogą dowiedziało się 
o całej sprawie ministerstwo kolejowe, którb na­
tychmiast przysłało speeyalną komisyę dla prze­
prowadzenia dochodzeń. Na razie zasuspendowano 
oprócz głównego winowajcy, inspektora Siebauera, 
także dwóch drogomistrzów: Rudkowskiego i Wal-

deckera, oraz owego rewidenta Rottera, a to dla­
tego, że gdy wpadł na trop sprzeniewierzeń, prze­
rwał na w7łasną rękę szkontrum, jakby chcąc dać 
winnym możność zatarcia nadużyć i dopiero po 
kilku dniach dokończył szkontrum i dyrekcyę o 
nadużyciach zawiadomił P. Festenburg, jakeśmy 
to już pisali, ma w tej brzydkiej sprawie zupełnie 
czyTste ręce i sumienie, a pad! ofiarą ślepego zau­
fania, iakie żywił do swego kolegi Siebauera.

Napad dwóch Rosyan na bank. Wreszcie 
ustalony został fakt, źe napadu na bank i zabicia 
kaayera dopuścili się owi dwaj Rosyanie nie w 
Montrealu, lecz w Montreux, ślicznej miejscowości 
szwajcarskiej, położonej nad jeziorem Genewskiem. 
Zabity kasyer nazywał się Guedel, liczył zaledwie 
23 lat i dopiero na dwa dni przed zabiciem go 
awansował na kasyera. Obok jego zwłok znaleziono 
rewolwer, który nosił przy sobie, ze względu na 
liczne przestrogi, jakich mu udzielali przyjaciele 
przed ewentualny m napadem. Identyczności owych 
dwóch bandytów nie stwierdzono dotychczas. Obaj 
są młodzi. Jeden liczy podobno 21 lat, drugi 25. 
Młodszy nie stawiał oporu przy aresztowaniu go, 
natomiast starszy próbował uciec, odstrzeliwał się 
i on to zranił cztery osoby, z których jedna, mia­
nowicie doróżkarz Pittot jest bardzo niebezpiecznie 
postrzelony. Rozgoryczenie wśród ludności szwaj­
carskiej, zarówno w Montreux, jak i w Lozannie, 
dokąd bandytów odstawiono, jest ogromne, a zwra­
ca się ono przeciw ogółowi mieszkających w Szwaj- 
caryi Rosyan, którzy się tam schronili przed gra­
sującym w ich ojczyźnie bandytyzmem.

Policy a w Zurychu aresztowała jeszcze jedno 
indywiduum, podejrzane o wspólnictwo w napadzie 
na bank w Montreux. Aresztowany, przy którym 
znaleziono znaczną kwotę pieniężną, nie umie si^ 
wytłumaczyć z jej pochodzenia. Zaprzecza on, ja ­
koby był Rosyaninem i podaje, że jest muzykan­
tem, pochodzącym z Austryi.

Że napad na bank nie był postanowiony 
w ostatniej chwili, lecz z góry nplanowany, dowo­
dzi tego nietyiko znaleziona przy bandytach broń.,: 
lecz także i to, że mieli oni powszywane do ubra 
nia, oprócz zwykłych, skryte kieszenie, na scho­
wanie zrabowanych pieniędzy.

Sprawa o gmach pocztowy. Urząd poczto­
wy w Morawskiej Ostrawie mieści się w jakichś 
dwóch domkach, będących własnością gminy, a zu­
pełnie na pomieszczenie urzędu nieodpowiednich. 
Ponieważ rząd, mimo ciągłych przyrzeczeń, z roku 
na rok zwleka z rozpoczęciem budowy gmachu 
pocztowego, przeto gmina, aby go przycisnąć do 
muru, wypowiedziała mu kontrakt najmu. Rząd 
pod jakimś pozorem wypowiedzenia tego nie przy­
jął. Gmina więc wytoczyła rządowi proces i uzy­
skała wyrok, polecający rządowi opróżnienie na­
jętych kamienic z dniem 31 grudnia b. r. Ponie­
waż w mieście nikt nie chce wynająć domu na 
pomieszczenie poczty, przeto rząd niewątpliwie roz­
pocznie z wiosną budowę gmachu pocztowego, za­
nim on jednak stanie, będzie w nielada kłopocie, 
gdzie tymczasem pomieścić biura.

Rocznicę zajęc'a Rzymu obchodzono wczo­
raj w całych "Włoszech bardzo uroczyście, ale spo­
kojnie.

Dżuma W Ameryce. Z San Francisco do­
noszą, że stwierdzono tam 35 wypadków dżumy7, 
z czego 20 zakończyło się śmiercią. Kilkadziesiąt 
osób, podejrzanych o to, że są dotknięte tą stra­
szną chorobą, izolowano i poddano obseru acyi 
lekarskiej

Olbrzymie Dankructwo. Z Pesztu telegra­
fują, że firma drzewna Steinherza w Stein zawie­
siła wypłaty. Pasywa wynoszą 5 milionów kor.

Milionowa dywiaenda. Pisma nowojorskie 
donoszą, źe kasyer „Standard Oil Company11, Til- 
ford. zeznał, iż Rockefeller posiada 256.858 udzia­
łów w truście. Od r. 1899 do 1906 otrzymał jako 
dywidendę od tych akcyi 80,173.000 dolarów.

Polski kuzyn ks. Biilowa. Jak pisze Dzien­
nik Berliński, kanclerz Biilow ma kuzyna w Kró­
lestwie, który jest szczerym Polakiem. Jest to p.  
Gebhard von Biilow, właściciel Cieszyna pod Lu­
blinem. Po niemiecku umie zaledwie słów parę, jak 
i brat jego, który jest właścicielem majątku ordy­
nackiego Buiowów w Meklenbuign. Pan Gebhard 
Biilow, choć ewangelik, był pierwszj7m dowódzcą 
banderyi włościańskiej, która towarzyszyła X. bi­
skupowi Jaczewskiemu podczas wizytacyi paster­
skiej stron unickich. Książę kanclerz zapewne nie­
zbyt chętnie przyznaje się do tego kuzyna.

Temperatura dnia 19 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Gahcyi zachodniej -j- 8, we
Lwowie 4  8, w Tarnopolu -f- 9, w Czernioweach 
-j-10, w "Wiedniu 9, w Salcburgu 6, wGracn 
4  9, w Pradze 110, w Tryeście i 14, w Abbazyi
-i 15, w Raguzie - f  22, w Budapeszcie 4  9, w 
Berlinie -j 13, w Hamburgu - f i 3, w Monachium 
f  5. w Zurychu 4  7, w Genewie -I 12, w Lugano 
t 16, w Anglii f  13, w Paryżu -] 8 . w Biarritz 
'  18, w Nizzy ~f 19, w północnych Włoszech -+ 16, 

we Florencyi -j 18, w Rzymie -j- 19, w Neapolu 
4  20, w Palermo -j 21, w Madrycie — 15, w Sztok­
holmie 11, w Petersburgu -4 4, w Wilnie -4 5, 
W Warszawie 8, w Moskwie - f  7, w Kijowie

8, w Odessie -f-10, w Serajewie 4  9, w Bel­
gradzie - f  9, w Bukareszcie 4 1 3 ,  w Sofii 4  12,
w Konstantynopolu 4  18, w Atenach 4  21. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Czarnym Dunajcu, X . Jakób Ka- 
lisiewicz, emer. proboszcz, w 76-ym roku życia.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4-10  R. 
w poł. 4  12 R, Bar. 771. Spada. Pochmurno.

Na raucie w ratuszu.
— Jestem Maciej Przepiórkowski, nauczyciel 

prywatny.
— A ja jestem Izydor Feinerholz, bankier.
— Bardzo mi przyjemnie.
— 'No, ja myślę...

W redakcyi.
—  Co pan przyniósł?
— Wier... wiersze...
— Czemuś pan taki wystraszony?
— Kosz zobaczy łem! Odsuń go pan z łaski 

swojej] panie redaktorze.

Nowe fortepiany i pianina, osobiście wy­
brane przez prof. Neuhausera w sierpniu w najpo­
ważniejszych fabrykach, nadeszły7 właśnie na skład 
firmy: prof Neuhauser i Spka. Lwów, Ba 
torego 11.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: popoł. (dla młodzieży szkolnej) „Chory z uro­
jenia11 komedya Mol1 era; wieczorem pierwsze przed­
stawienie operowo w bieżącym sezonie: „Halka"
St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i IgDacego Dygasa. — 
W  niedzielę popołudniu „Zaczarowane koło“ Rydla; 
wieczorem „Cygan ery a,11 opera Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. —  W  poniedziałek 
„Lilia Wenedgr. —  WTe wtorek „Aida,11 opera J. 
Verdiego. Il-gi występ Heleny Zboińskiej-Ruszkow- 
skiej i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting. 
W e środę po ru i pierwszy7 „Łódź kwiatowa11, sztu­

ka w 4 aktach Hermana Sudermanna. — W e czwar­
tek „Opowieści Hoffmana,11 opera fantastyczna J. 
Offenbacha. Występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. 
W  piiątek „Łódź kwiatowa11 Sudermanna.

Teatr ruski (w sali „Jad Charuzim“ \ W  so­
botę pierwsze przedstawienie „Marusia Bohusław- 
ka“ , dramat historyczno-obycznjowy ze śpiewami 
w 4 aktach, Staryckiego.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie.
W  poniedziałek „Edukacya księcia,11 komedya w 4%
aktach M. Donnay’a; we wtorek „Cenzor moralno 

u V
śn ,“ komedya I. Nikorowicza; wTe środę „Miesz- 
czarie11 Gorkiego; we czwartek „W  małym domu," 
sztuka T. Rittnera; w piątek „Edukacya księcia"; 
w sobotę „Szkoła,11 sztuka w 4 aktach Z. Kawe 
ckiogo (nowość); w niedzielę „Szkoła11.

Z Colosseum. Teraźniejszy program w Co- 
losseum jest bardzo interesujący. Zdumiewa isto­
tnie nadzwyczaj zręczny żongler Charles Hera 
świetnością pomysłów i wprost bajeczną wprawa, 
Wspaniałej, klasycznej budowy ciała atleci „The 
great Geerts Family11 zachwycają swemi akroba- 
tycznemi sztukami, a potem —  kwintet wodewilowy 
„The 5 \audeville Girls11 ogromnie podoba się wi­
dzom za swe milutkie twarzyczki i bardzo przyje­
mne głosy. Farsa „Ona nie ma kochanka1' jest do­
wcipna . dobrze grana. Do codziennego programu 
wchodzą produkcy7e : Annimari Borc-hert, mistrzyni 
w strzelaniu, Senów et Par’ s humory7styczny7ch 
trojańskich kuglarzy7, piosenki paryskiej śpiewa­
czki Fred Ward, która posiada ładny głos i umie 
śpiewrać, wreszcie produkeye akrobatćw „Les 5 
Serravallos“ . Oto wiązanka naaer zajmujących nu­
merów programu który dopełniają nowe i zajmu­
jące w treści obrazy „Yitographu11.

ekonomiczna
Wiedeń, 19 września.

(Z). Od pewnego czasu kurs ronty rosyjskitj 
stale podnosi się na wszystkich giełdach. Zwła­
szcza ostatnimi dniami zwyżka ta uwydatniła 
się bardzo silnie, w Paryżu bowiem podniosła 
się ta renta w ciągu tygodnia o przeszło D /Z/o 
a także na tutejszym targu zwyżka jej kursu 
wynosi więcej niż L°/0. Dziś notowano tu rentę 
rosyjską poniżej 85.

Prasa liberalna przypisuje to podnoszenie 
się kursu renty rosyjskiej sztucznym manewrom 
spekulacyjnym, przedsięwziętym jakoby w tym 
celu, aby utorować drogę dla nowej wielkiej 
pożyczki rosyjskiej. Niektóre dn.enniki podają 
nawet szczegóły tej pożyczki, a mianowicie, że 
sfinansowaniem jej mają się zająć francuskie, 
niemieckie i angielskie banki. Doniesienia te 
należy7 przyjmować z wielką rezerwą, gdyż juz 
kilka razy w ciągu tego roku puszczano w 
świat pogłoski dziennikarskie o zabiegach rzą­
du rosyjskiego celem uzyskania nowej pożyczki, 
a każdym razem okazały się one zmyslonemi. 
Że renta lOfyjska ma kurs 85, to nie powinno 
nikogo dziwić, bądź co bądź bowiem obecna 
pozycya rządu rosyjskiego jest znacznie silniej­
sza, niż przedtem, to też kurs 85 za 100 za pa­
pier państwowy, przynoszący 5%  dochodu, jest 
raczej za niski, niż za wysoki.

Ponowne wysunięcie przez rząd węgierski 
kwestyi t. zw. gwarancyj konstytucyjnych zwię­
kszyło obawy sfer giełdowych co do dalszego 
ułożenia się wewnętrznych stosunków polity­
cznych, dlatego też tendeneya giełdy tutejszej 
była dziś słaba, a kursa spadły.

TE1KMMY JROGUDlf.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Rada nadzorcza kolei Południo­
wej uchwaliła podwyższyć płace personalowi 
swemu i zrównać je  z płacami personalu kolei 
państwowych. Koszta tego podwyższenia, które 
wyniosą 3 miliony koron, spodziewa się dyre- 
keya pokryć w części z podwyższenia taryf, 
wchodzącego w życie 1 października br.

Wiedeń. Międzynarodowy kongres gruźli­
czy uckwal’1 rezolucyę, domagającą się zapro­
wadzenia obowiązku zawiadomienia o każdym 
wypadku śmierci na gruźlicę, o zmianie pomie­
szkania osób chorych na gruz icę, oraz donosze­
nia o każdym -wypadku zachorowania na 
gruźlicę.

Poseł sejmowy Hermann z Pragi powitał 
tę rezolucyę z zadowoleniem i wyraził życzenie, 
aby państwa poczyniły odpowiednie zarządze­
nia przeciw chorobom infekcyjnym, a przede- 
wszysfcfcjem przeciw giuźlicy i syfilisowi, aby 
ograniczyły wolność osobistą osób dotkniętych 
temi chorobami i na pewien okres lub na zaw­
sze zakazały im zawierać związków małżeńskich.

Londyn. P o Biura Reutera donoszą z Ma- 
gador: Zagraniczni konsulowie są przekonań’ , 
że francuskie okręty nie wystarczają dla ochro­
ny Europejczyków i dlatego wydali zarządze­
nia celem zabezpieczenia swych kolonij. Każda 
kolonia otrzymała dostateczną liczbę broni i a- 
municyi. Zagraniczni poddani zostali wezwani, 
aby po pierwszych oznakach kroków nieprzy­
jacielskich schronili się do swoich konsulatów. 
"Wśród szczepów panuje niezadowolenie z po­
wodu niezdecydowanego stanowiska Mulej-Ha- 
fida cod o  marszu na północ. Nawet te szczepy, 
które dotąd wszelkimi sposobami go popierały,- 
obecnie są mu niechętne. Mulej-Hafid wysłał 
50 wybranych swych zwolenników7 z wezyrem 
na czele do Tangeru z depeszami o ważnej tre­
ści dla zastępców europejskich mocarstw. W  tych 
depeszach zawiadamia o obwołaniu go sułta­
nem, uznaje wszystkie traktaty i umowy z A l- 
geciras, które odpowiednio wykonyw7ane mogą 
zapewnić pokój i bezpieczeństwa w Marokku, 
czego brat jego Abdul-Azis nie był w stanie 
dokonać. Mulej-Hafid wzywa, aby europejskie 
mocarstwa przestały dawać w Casa Blanca po­
wód do niepokojów i aby cofnięto wojsko fran­
cuskie. Za to podejmuje się Mulej-Hafkl ukarać 
nieposłuszne szczepy i zapewnić spokój.

Essen. Na wczorajszem posiedzeniu kongre­
su socyalno-demokratycznego, uchwalono jednogło­
śnie założyć soej7alno-demokratyczne biuro praso­
we, uchwalono rezolucyę w7 sprawie zwalczania u- 
żywania alkoholu Wniosek postawienia sprawy 
agrarnej na porządku dziennym przyrszlego kongre­
su, przekazano prezydymn d.o rozpatrzenia. W nio­
sek nabycia Yoncdrłsti na własność partyi w Ber- j 
linie i odebrania temu pismu charakteru centralne- j 
go organu, nie uzyskał dostatecznego poparcia. 
Kongres zamknięto.

Włrdywostok. Koło Władywostoku areszto­
wano japońskich szpiegów. Rząd japoński zażądał 
wydania ich.

Petersburg. Ministerstwo marynarki zawarło 
układ o budowę dwóch pancerników o pojem ■ 
mności 25.000 ton każdy, kosztem 34 milionów 
rubli.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Aresztowana wczoraj Wanda z 

Krahelskich Dobrodzicka, jak słychać, przy7- 
znała się do rzucenia trzech bomb na jenerał- 
gubernatora Skałłona. Aresztowano ją  na pod­
stawia traktatu między Austro - "Węgrami a 
Rosyą.

Kraków. Rozeszła się tu pogłoska że are­
sztowano w Nowym Jorku pisarza adwokackie­
go Stanisława Rabłina, który na szkodę adwo­
kata Iskrzyckiago skradł dwa listy, zawierają­
ce przeszło 32.000 koron. Pogłoska ta opiera 
się na żądania władzy bezpieczeństwa w7 Pa­
ryżu, domagającej się telegraficznie szczegółów
0 Rablinie. Zdaje się zatem, że Rablina schwy­
tano na okręcie francuskim, przed wylądowa­
niem w Nowym Jorkn.

W rocław. WT Katowicach, Hucie królewskiej
1 innych miejscowościach Górnego Szląska poli- 
cya dokonała ponownie rewizyi w towarzy­
stwach sokolich. Skonfiskowano korespondencję 
towarzystw tych z towarzystwami sokolemi w Ga- 
licyi.

Poznań. Redaktor szląskiego Katolika pan 
Adam Nap;eralski kupił Pracp^Redaktorem naczel­
nym i administratorem będzie p. Bolesław Ruczyń- 
ski, były współpracownik dawniejszego Kurycra 
poznańskiego. Dotychczasowy naczelny7 redaktor 
Pracy, Świtała, obejmie redakcyę Katolika.

Łódź. "Wybór pełnomocników w fabry­
kach łódzkich ukończony. W ybrano 145 pełno­
mocników, mianowicie 77 narodowców, 35 so- 
cyalnych demokratów, 15 z P. P. S., 4- Bundy ■ 
stów, 14 bezpartyjnych. W  sprawie wyboru 
kandydata na posła z Łodzi, narodowa demo- 
kracya porozumiewa się z P. P. b , poczeni na­
wiązane zostaną rokowania z niemiecką par­
ty ą konstytucyjno-liberalną.

Na włościan wracających ze Zgierza na­
padło na szosie Stryjkowskiej kilku bandytów. 
Gdy włościanie Kii chcieli im oddać jneniędzy, 
rzucili się bandyci na nich z nożami i kilku 
ciężko zranili. Dwaj z tych włościan już zmar­
li w szpitalu.

Łódź. Dyrektor tkalni Kalecki, który7 był 
świadkiem zamordowania Silbersteina, zachorował 
na manię prześladowczą.

Łódź. Onegdaj rano wtargnęło do mieszkań­
ca Retkini pod Łodzią, Józefa Piekały, w czasie 
jego nieobecności, sześciu bandytów i zażądało pie­
niędzy7. Gdy7 żona Piekały odmówiła, zamordowali 
ją i zrabowawszy7 zegarek srebrny, uciekli.

Łódź Nadeszła tu wiadomość, że władze 
wyższe poruszyły projekt walki ze strejkiem 
tego rodzaju, iż w razie zastrejkowania robo­
tników rząd sam zamknie fabrykę, nie czeka­
jąc na lokaut fabrykanta.

Warszawa. Bronisława Ryehtera, który 
wykonał wyrok bojowej P. P. S., skazujący 
dwóch bojowców na śmierć za zajmowanie się 
bandytyzmem, skazał sąd wojenny na śmierć, 
równocześnie jednak postanowił prosić guber­
natora o zmianę kary na 15 lat ciężkich robót.

Paryż. Matin donosi, że wobec tego. iż per- 
traktacye w7 Casa Blanca pozostały bez rezultatu, 
jen. Drude wznowi swe operacye.

Londyn. Sekretarz stowarzyszenia maszyni­
stów oświadczył, że 19.000 członków stowWzysze- 
nia nie weźmie udziału w zamierzonym strejku ko­
lejowym. Sądzą więc, źe przez to strejk będzie u- 
aaremniony7. Robotnicy7 inny7ch kategoryi oświad­
czyli gotowość wzięcia udziału w strejku.

St. Louis (w Stanach Zjedn.). Wybuchł tu 
wczoraj strejk szewców do którego przyłączyło się 
18 fabryk, zatrudniających w przybliżeniu 30.000 
robotników.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki
Przyjechali dnia 21 września. M. Maniew- 

sey z Bajkowiec. W . Czaykowski z Kowalówki. J. 
Asłanowie ze Stanisławowa. Dr, J. Wiesenberg z 
Kałusza. A. Pędraccy z Turki. R. Ujejski z Pa­
włowa. Dr. Oraczewski i dr. K. Nitow7ski z Rosyi. 
Dr. K. Kostheim z Zarzecza. J. Madejski z Ga­
jów7. Kapitan Jung z Krakow7a. T. Kobylański z 
Kulorayi. J. Bielecki z Radiowa. J. Lenartowicz z 
Borysławia.

C . k  i i p r z y i f ;

ii BRUK iliponczilf
p o d w y ż s z a

z dniem 1 go września 1907 oprocentowanie 
wkładek na książeczki w rachunku bieżącym

z 4°L na 41'4  (O
Kwoty do 20C0 K. jednego dnia i na jednę 

książeczkę wy7] ł ica bez wypowiedzenia.
Lwów dnia 15 sierpnia 1907.

   J)ł/rc/'n/rf.

Dr. Alfred Burzyński
p o w ró c ił

i przyjn uje Rhnrwrł) mi .c z y  w grdz. 10 —  12 i 3 —  3. 
Lw ów. — T e a tia ln a  7.

MOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac M&ryacki. 

Jlesfauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie tara 
ddilatesy.

Przyjechali dnia 21 września. Hr. "W. Stecki 
z Wołynia. FI. Góralski z Bełza. M. Rzącowa, B. 
Bilikiewicz i P. Rieger z Krakuwa. J. Reitmayer, 
G. Kleili, S. Goldschmid i O. R cif z Wiednia. A. 
Tarjau z Budapesztu. D. Śjdńissel z Brzozowa. Z. 
Gross z Ottyni. Z. Younga z Lipowec. F. Kowa­
lewski z Czerwonogrodu. O. Sehutz z Tarnopola. 
A. Franke z Magdeburga. S? Z wolski z Brzeżan. 
W. Machnicki z Podola. R. Kaczor z Halicza. A. 
Frączkiewiez z Brzeżan. J. W ilusz z Muszyny7. K. 
Radwański z Sokala.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od R edikcyi. nie b iene 

or.a za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
lej

Ustawa fani DoWziaj! g!
Czy Pani wie, dlaczego 
przy zakupnia kawy sadow ej należy 
wyraźnie żądać >Katl.reinera ?<

O to d la tego , że  b e z  wyraźnego  
Zadania »Kathreinera« naraża s ię  
Par, na to , Ze dadzą J e j ja k ą ś  
m n ie j wartą im itacyę , naśladow  
n ic tw o, n ie rna jące  tych  w szystk ich  
zn ako m itych  za le t, ja k ie  p ra ­
w dziw y *K a th re in e r« posiada.

Albowiem tylko 

>Kałhreinera kneippa kawa 
słodowa«
posiada, dzięki swemu 
szczególnemu składowi, 
aromat I smak prawdzi­
wej kawy ziarnowej.

Prommy ".atem: Łaskawa pani Do- 
brodzlejka raozy d o k ła d  ~'e zapa­
miętać, źe prawdziwego 
nera« można nabyć tylko 
kmętyoh pakietach, m a ją c y c h  napis 
>Kathrelnera Kneipp - Malzkaffee« 
z portretem proboszcza Kneipp i 

«  Jako marką oobronną. q

Dr. £ug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortoj.edyi i masażu 
uli Trztciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2— 4 pop.

Giełda południowa (g o d z in a  12 m inut 30.
Wiedeń 21 września.

Marki 117 47, renta majowa 96 45, węgierska 
renta koronowa 92‘65, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
6Ś5" 75, węg. zakł. kred. 747'00, anglobanku 299 50 
unionbanku 537 00. hankvereimi 530 50 landerbanka 
423.00, kolei państw. 659 00, lombardy 152.50, akcye 
koleiElbethal 431 00, fabryki brom 000.00, tytoniowe 
000 00, alpiny 613.50, Rima Muranyi 642 50. prag. 
T. żel 0000-00 losy tureckie 182 25 ruble 254’— . 
Usposobienie: leniwe.

5°/| renta rosyjska 1906 r. 85.45.

Budapeszt 21 września. (Giełda zbożowa). 
(Ilursa w koronach i za 59 kilogramów). 
Pszenica na pażdzierniii 1139—1140, na kwie­
cień 11'94— 11'85; żyto na październik 9 76— 
9'77, na kwiecień 10-26— 10'27 ; owies na pa­
ździernik 8 09—810, na kwiecień 8 49—8'50; 
kukurudza na -wrzesień ODO,—0C0, na maj 
6 84—6'85. — Oferty na pszenicę: mierne, — 
Chęć kupna : mierna.— Usposobienie : silne.— 
Pogoda: piękna.

Lłf-ÓW  21 w jn .n ifi. (Z izby handlowej/.
Obliczenie w waiucie koronowej.
A J ify e  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — — do — .— . Kolej aworsko-Czern.-Jas^y 
po 400 kor. o'.7 —  do 6G2.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6ijGOO do &7i 00. Akcve garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .— . Tov,. budowy wagonów
w Sanoku po 600 koron 400.— do 5 0 0 — ■ Banku dla
handlu i przemysłu po 400 k. 1 13-— 110 —.

J .is ty  M « t « K n e  za 100 K . : Banku hipot. galic 
6 proc. los. w nO lat. z 10 proc prem. 110 80 do 1 1 1 00
4 i pól proc. Ls. w 50 lat 99 00 do 99 70, 4 prac. los.
w  60 lat 91'90. do 9560. Banku kraj. 4 i poi proc. Iol w 
ó l  lat 99 80 do 100 50. Banku kraj. 4 proc los w 67 lai 
95 00 do 95 70 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 e n i- 
sya) 97 50 do 00 00, 4 proc los w  41 i poł latach 97-50 
do —.— , 4 proc. los w  66 lat 94 80 do 95 50.

O b l f s i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 30— 98 00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc, 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/ ,%  (3-ej emisyi] 99 50 do 
100 20. Kolejowe lokalne Banku ja jow ego  4-procentov, e 
po 200 koron 93'UO do 93 70 Pożyczk kraj. z r 1873 
proc. — .— do — .—  4 pr c. z 1853 r. 9 4 7 0 —9 5 .iO, n>>a 
sta Lw ow a 4 proc 93.00 do 98 70, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 9 i  80 96.00,

S lo n e ty .  Dukat cesarski 11'28 lo l l  jfci. NapifigOi*- 
dor 19 06 do 19 ?5. 100 ruble rosyjskie papierowe" 2&8 00 
do 254 00, 100 marek niemieckich 117 30 do 117 80.

Rucn pociągów kolejowych
ważny od 1 .naja 1907 r. w. dług czasu środkowo-enropej- 

skiego.
P rzychodzą  do L w o w a:

Z  Krakowa: 2 .31 ', 1 .30, 8 .4 0 * , 5.5u*, 7 25, 8 .5 5 , 9.45
5.-Ó, y.5u*.

Z Rzrszowa: 1.10.
Z Pc/dwr/łoczysk na dw orzec głów ny: 7.20, 12 00, 2.16,

5 40, 10.30*.
Z PodwcYczysk na Podzam cze: 7.01. 11.40, 2 .0 0 , 5.15, 

10 . 12* .
Z  Cze.niow isc: 12,20*, e.05, 2 .2 5 , 3 55, s*XI*
1 K ołom yi: 10 06.
Ze Stan,stawowa: 8.0.5.
Z  Iiav.y i Sokala: 7.1I-, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. J !;0.
Z SambM-a: 8-00, 1 0 .3 ', 1.55. 9.20*.
Z Lzw o.-znego: 7.29, 11.50. 10 50*.
Z T u ch h : 8.51.
Z  Bełżca: 4.50.

Odchodzą zc L w ow a:
Do Krakowa 12.45*, 3.45*, 8 .2D , 8.40, 2 .4 5 , 6.16*, 

7 .0 5 *, 7.20, il.no*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Pcdwoloczysk z dworca głów nego: 6.20, 10.4fi, 2.17,

7.00*, 11.16*.
Dc P( dwołoezysk z Podzam cza: 6.35, 11.03, 2 .32, 7.24*, 

11 55*.
Do Oiernłc.wiec: 2.51, 6.1e, 9.20, 1.55, 10.40*
I-o Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 0.12, 7.50*.
Do Jaw -rowa: 6.53, 6 30*.
De Sam bora: 6.00, 9.05, 4.30 10.51*.
Do Kołomyi i Ż yda-zow a: 2 25.
Do Przemyśla, Cbcrpwa: 4.05.
Po Lawocznego : 7 3!), 2.26, 6.25*.
Do B cłzta : 11.05.
De Stan-Błs.wcwa, Czorlkowa, Flusiatyr.a: 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzuehr.wic (od 6 maja dc 29 września wł.) S‘25, 
5-;'0 popołud. i<8720 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. la t. święta) 1'- fi popołudniu; (od 1 
czerw a do 81 sierpnia wł. w niedziele i iż . kas. święta) 
!0 '05  przedpołud.; (od 5 do 31 maja, sd 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 81 sier­
pnia codziennie.) 9 S5 wie- zór.

Z  Janowa (od 1/5 do 80/8 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta! lO lb  w ieczór.

Ze Szczerca od 26/n do 15/9 wł, w niedziele i rz. 
kat. śwcęta o 9 '40 wieczór*

Z Lubienia od 12/& da 16/9 wł w niedziele i rz b. 
święte o 1D50 wieczór.

Z e  Lwowa:
Do Brzuckowic (od 6 maja do 29 września wł) 2’28 

?-46 5-4.5 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w n ielziem  
i rz. kat. świętaj 12-4! popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł 
w niedziela i rz. kat. święta) 9-05 rano, (c-d 5 do SI maja 
i od 1 do 29 września w niedziele rz. kat święta zaś od 
1 eserw  a d i  31 sierpnia Codziennie) 8 34 wieczó".

Do Rewy ruskiej 31-35 w- nocy (każdej niedzieli).
Do .To!Mws."tod 1/5 dc 30/9 wł. codziennie), 9'15 

przedp lud. i S-So pnpoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1-35 popołud.

Do Sz -zirca 1C-45 i-rzeilpoł. (od 26/5..-do 15/9 wł 
w n- dziele i rz kat. święta).

Do Lubienia 2'19 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta).

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tł.istemi ; pccią  «  nocne ożjwffcz me są gwiazdką. Pora nocna 
li zy się ud god-i 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

BRZYTWY własnego w yrobu: s z w a jc a r s k i e ,
stołowe, deserowe i do

u iij eSskfc* i s o i ngeRsuse. — M a s u y ii  do strzyżenia włosów w cenie od K. 5  6 0 — 9,G Q . — S p s c y a lt ic  n o ż e  s z y b e k ,
kuchni. — Ostrzenie brzytew, nożyczek i wszelkie reperacye, oraz części składowe do maszun, is ły , oliwa, i t. p. poleca

I  L A U R U ^  nożownik, L W Ó W , §-faSIcks 6 .
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J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.

54'

(Cibg dalszy).

Ewa przedstawiała ideał sztuki, mającej 
górować nad innemi uczuciami w życiu  arty­
sty ; Zuzanna urzeczywistniała dobrobyt mate- 
ryalny, zadowolenie zmysłowe, przynoszące 
uszczerbek jego zdolnościom twórczym. Ewa, 
to źródło natchnienia, zasilające wyobraźnią 
muzyka nowemi dziełam i; Zuzanna, to życie 
bez troski, nieprzerwane pasmo pomyślności, 
wprawiające umysł w odrętwienie, osłabiające 
energią.

Stanęła mu w pamięci droga ciężka, cier­
nista, najeżona przeszkodami, wspominana czę­
stokroć przez Lavirona, u której kresu zdoby­
wało się sławę. Niby duch potężny, skrzydlaty, 
z hełmem na głowie, W alkiryę, prowadzącą ku 
wyżynom Walhałli, widział w myśli Ewą, w io­
dącą go do celu. Poświęcić ją  dla łatwego obok 
Zuzanny życia byłoby zaparciem się powołania 
artysty. Nie mógł wahać się dłużej. W  cicho­
ści i zmroku, panującym w przedsionku kościel­
nym, podobnie jak za pierwszym razem, gdy 
zdołał skłonić Zuzanną do podążenia za nim w 
imię uczucia i obowiązku, postanowił zwrócić 
młodsj kobucie wolność, choćby kosztem naj­
większej z jego strony ofiary.

— Dziękują ci, Snzy — rzekł głosem stłu­
mionym — dziękuję za okazaną szczerość i od­
wagą. 'Wyświeciłaś stanowczo wzajemne poło­
żenie nasze. Rozsądek przemawiał przez ciebie;

sumienie moje udzieli ci odpowiedzi. Nie je ­
steśmy stworzeni jedno dla drugiego. "Warunki 
twego życia różnią się od warunków mojej 
egzystencyi. Próbować godzić je  byłoby szaleń­
stwem ; przekonały nas o tern dwukrotnie nie­
udane próby. Chociaż kochamy się, przyczynia­
libyśmy sobie nieustannie cierpień, życie było­
by jednym ciągiem udręczeń, wyciskających 
z oczu naszych łez potoki. Dałaś dowód rzad­
kiej wspaniałomyślności, przyrzekając poświęcić 
twoje upodobania i nawyknienia dla przystoso­
wania się do moich zwyczajów i potrzeb. Nie 
rób sobie jednak w tym względzie iluzyi, ofiara 
podobna z twej strony kosztowałaby cię zbyt 
drogo. Rozrywki, jakie mógłbym ci dostarczyć, 
nie nagrodziłyby ci świetności i komfortu ro­
dzicielskiego domu. Nie pokładałabyś we mnie 
zaufania, niezbędnego dla twego spokoju i o- 
szczędzenia ci przykrego uczucia zazdrości. 
Dziś żądasz, iżbym zerwał stosunki z Ewą Bril­
lant, jutro inna wzbudzałaby twą podejrzliwość, 
a czyniąc sobie ciągłe wymówki, stawiając co­
raz nowe wymagania, doszlibyśmy do takiego 
samego, jak obecnie, rozdrażnienia. Niezgodność 
naszych usposobień i położenia wytworzyła 
między nami przepaść, niemożliwą do wyró­
wnania. Ja marzę o ideałach, ty rozumiesz ty l­
ko zimną rzeczywistość. Nawet bohaterki, zro­
dzone w mojej wyobraźni, stałyby się niebawem 
wstrętneini dla ciebie rywalkami. W idząc cię 
nieszczęśliwą, pragnąc cię pocieszyć, musiałbym 
wyrzec się zawodu artysty. Wiesz, gdzie mnie 
doprowadziło takie wyrzeczenie: do rozpaczy, 
niemal do szaleństwa. Mówię ci więc z ciężkim 
żalem, ale z zupełną szczerością, przez wzgląd 
na to, ile cierpiećbyśmy oboje musieli, odejdź 
odemnie, drogie dziecko. Miłość złączyła nas

chwilowo, rozsądek rozłączyć nas powinien. 
Prawem człowieka jest potrzeba życia, a nie 
moglibyśmy żyć jedno obok drugiego. Żegnam 
cię, Suzy, życzeniem, iźbyś była szczęśliwą. Pa­
mięć o tobie zachowam na zawsze. Cząstka 
twojej istoty wcieli się w każde stworzone 
przezemnie dzie ło ; złożę ci w ten sposób hołd 
wdzięczności za szczęście, którem obdarzyć 
mnię. chciałaś. Gdy później kiedyś słuchać bę­
dziesz op r mnich, jeśli ustęp jakiś pieszczotli­
wy a smętny wywoła przyśpieczone bicie twe­
go serca, będziesz mogła sobie pow iedzieć: pi­
sząc to, mnie miał na m yśli!

Głos artysty przycichł w tłumionem łka­
niu ; Zuzanna, omdlewając z żalu, siedziała nie­
ruchoma, z głową, wspartą o klęcznik. Derstal 
pochylił się nad nią, dotknął lekko ustami je j 
bujnych włosów i odszedł bez słowa pożegna­
nia, a kroki jego wśród panującej ciszy odbiły 
się głuchem echem o płyty kamiennej posadzki. 
Młoda kobieta jęknęła boleśnie; odzyskując po­
czucie rzeczywistości, wstała i rozejrzała się 
dokoła. Była samą zupełnie. Derstal, niby wi­
dmo minionych dni, znikną! bezpowrotnie !

"W Newport, w jednej z najokazalszych 
willi na wybrzeżu, Zuzanna, kołysząc się na 
krześle z biegunami, rozmarzonym wzrokiem 
goniła za szarawą falą. Nie były  to już niebie­
skawe wody morza Śródziemnego, rozbijające 
się o biały piasek wybrzeży Riwiery, ani żół­
tawe bałwany, obmywające wybrzeża Norman­
dy!, ale wielki Ocean, dzielący dwa światy. 
"W" sąsiednim salonie Brandon, przechadzając się 
zwolna, dyktował list swemu sekretarzowi. Na­
raz rozległ się odgłos szybkich kroków i Jim

strojny, rozradowany, z bukietem róż w ręku 
przybiegł do kuzynki.

— Jeszcze nie ubrana Suzy ? Wiesz, że ze­
branie naznaczone na drugą, a mamy spory 
kawałek drogi na pole wyścigowe...

— A b rozmarzyło mnie łagodne powietrze 
poranne, nie miałam ochoty odejść stąd... Zmie­
nię prędko suknię... Co nowego słychać, Jimie?

— Nic ciekawego, moja droga... Nie prze­
glądałem jeszcze dzienników.. Obojętne mi zu­
pełnie, co się dzieje w świecie... O tobie myślę 
wyłącznie, Suzy... Za dwa miesiące masz zostać 
moją żoną ; czy pamiętasz o tern ?

— Pamiętam, Jimie, skoro to małżeństwo ma 
zadowolić moich rodziców i przyczynić się do 
szczęścia twego... — odpowiedziała młoda ko­
bieta z wymuszonym uśmiechem.

— I ciebie również uczynić szczęśliwą — do­
dał Jim z powagą. — Ob ! nie wątpię, że po­
trafię nagrodzić ci wszystkie doświadczone 
przykrości. Tak bardzo cię kocham, Suzy! Daj 
mi rękę, najdroższo, spojrzyj na mnie.,.

Ręka podaną została niedbale, a wzrok 
młodej kobiety zwrócił się na narzeczonego 
z wyrazem łagodnej melancholii. Jim złożył 
pocałunek na delikatnych paluszkach, spojrzał 
w oczy, wyrażające r a c z e j  bierną uległość, ni­
żeli gorętsze uczucia i westchnął z żalem. 
W  tej chwili wyszedł z salonu Henryk Brandon.

— Jimia — rzekł — ojciec cię wzywa; po­
trzebuje ja.kifgoś objaśnienia.

— Służę.
Henryk wsparłszy się plecami o pianino, 

stojące wśród egzotycznych roślin, czytał w dal­
szym ciągu z zajęciem przyniesiony dziennik. 
Nagle uderzył pięścią w gazetę, a twarz jego 
przybrała wyraz gniewnego uniesienia.

— Co ci jest, Henryku? — zapytała siostra 
zdumiona.

— Co mi jest? — powtórzył, zaciskając ner­
wowo wargi i rzucając ze złością dziennik na 
kolana siostrze—czytaj sama; słowa te paliłyby 
mi usta. A b ! głupi, łatwowierni Paryżanie, da­
jący  się olśnić błyskotliwemi fraszkami! Czy­
taj, Suzy, czytaj!

"Wzburzony, drżącym palcem wskazał na 
artykuł z nagłówkiem :

„Pierwsze przedstawienie „ W enecyanki“ 
w Operze “.

Tupnął nogą, roześmiał się szyderczo i 
z wyrazem nienawiści zawołał :

— Posłuchaj, zanim czytać zaczniesz, ustępu 
opery, wydrukowanego na czwartej stronicy... 
Oni to podziwiają... oklaskują... nazywają ar­
cydziełem !..

Nie bacząc na wzruszenie pobladłej jak 
płótno siostry, usiadł przy fortepianie i tem­
pem zupełnie innym, jak było wskazane, usi­
łując sparodyow- ć wspaniałą introdukcyę trze­
ciego aktu, grając ją banalnym rytmem polki, 
wywierał złość swoją na klawiszach.

Mimo wszystko, piękna, podniosła melo- 
dya uwydatniała się w tonach z mistrzowskwem 
skojarzonych, tak, że Henryk uniesiony za­
zdrością, wyrwał z poszytu nuty i rzucił je 
siostrze, oniemiałej z siluego wrażenia. Młoda 
kobieta podniosła papier, wj-gładzila jego za­
gięcia i odczytała sprawozdanie Layirona, od­
dające dziełu zasłużone pochwały.

(Dokończenie nastąp:)*

S k ła d  p łócien K orczyńskich
Lwów, Halicka 13. 

poleca płótna i weby czysto lniane r o ­
zmaitej szerokoici. Bieliznę sb.ło? ą, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelit hy i pcrkale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne w-raz z pościelą 

od złr. 200.
K apita liści

i posiadacza los»w , zechcą zażądać nume­
ru okasewego „Gazety bandlowej“ . A b o ­
nament od <iz:ś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi i  korony.

Do sprzedan ia  fabryka gipsu w Sie­
dliskach. Wyjaśuień udzieli Zarząd dóbr 
Siedliska p Boguchwała.

wyrabia i ma w zapasie

swoich falnykuch vt jlobów ceramicznych
N adw orny
dostawca.

1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcowaną ;
3) karpiówkę;
4) cegłę -wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 

okładzinową, zwyczajną itd.;
5) dreny i wszelkie inne-wyroby- ceramiczne.

Podlew skiego 9. poleca, poszukuje ukwa- 
Liikowane nauczycielki z językiem  w ykła­
dowym polbkim, niemieckim, francuskim, 
tudzież bony Polki, cudzoziemki, froeblanki.

T y lk o  na św ieżem  m aśle przy­
rządzone, zdrowe, smaczne obiady 18 z ło  
m iesięcznie, 70 ct. pojedynczym, wydaje 
jadalnia Michała D rab ika  pl*c Smolki S.

Zaw iadam iam  Szanowne Panie, i i  
rmicnilam mieszkanie i przyjm uję nadal 
Panie na czas słabości w dyskrecji. P o­
koje osobne. E m ilia  N lU llerow a ulica 
Gródecka 1. 40 I. p ętro.

B iuro  nauczycie lsk ie  Mytskit-,; 
Lwów Kynek pasaż Andriolego poleca 
Francuski, Niem ki, Polki na demi place.

Q © G © 0 0 0 0 5 ©  O O O O O O O O O
Ogrodnik żonaty,

bezdzietny, m łody, z kilkunastoletnia pra- 
ktjŁą poszukuje posady na prowincyi w 

większych dobiach.
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod A . Z . 
post. rest. Lw ów , za  okazaniem  

kwitu.
Q Q & Q Q Q Q Q O Q 0 Q Q Q Q O Q Q Q

Księgarnia Polska
we L w o w ie , n i .  ASsn<le'Młcb ił  m, 

pol*oa dsieł* pa lseog icsn e
R E U S S N E R Ą

do bardzo prędkiej i najłatw iejszej nauk, 
O b cy ch  J ę z y k ó w ,  U cz n a u c z y c ie la ,
/ob jaśn ien iem  w ym ow y i iiu csem , p. t.

uprawnionaLwów, Plac Bernardyński 1. 3. 
M agazyn  broni i pracow nia  ru - 

sznikarska.
Polecamy broń myśliwską, śiutow ą i ku- 
lewą, oraz wszelkie przybory łowieckie, 
R eparacje  uskuteczniamy t:.Lio i dokła­

dnie. Ceny uizkie.

0  Tcwar doborowy Ceny umiarkowane.
Zamówienia przyjmuje

K. HZ A CA I  CHM URSKI
w K ra k ow ie , u l. 6»r. G ertru d  1. 8

wyrabia pod kontrolą koraisyi Pr«oruy*łcwsj Towarzystwa Lek. Krak. po- 
lacone prse-i to Towarsyst^o

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem obemi esnym wodoru: B ilińskie}, GieaSlUb* 
le ra k ie j, OejtersRJoj, V !chy, 63;sry “nbadzkiej, H om iiurg , K ls-

singen, tudzież
S P E C Y A L M iE  LECZW SCZE, jak litową, bromową, jodową. i;'I..ai»tą,
kwaśną, ora* narm ctnc wody m ln era iae , * prtepisa pręt Jawo;tkieg*.

Sprzedaż cząstkowa w aptekacb tirogiierjaeił.- Ceiidki aa żądanie franco.
łów ny sM ad  rita Lw ow a w aptece J. W »j»!(ir*kieEO ,

H siick a  3 .

Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie, S p ó łka  
kred yto w a  budow niczych — Lw ów, H etm ańska 12.

N r. tel. 6 8 6 .
V l l  P o ls k o  ■ M lem ieckl Kc.rs r-
p t Jf ssy K. 4.10 — kura I l -g i  K. 4.80

P o i s k o - F r a n c u s k l  kurs I-**y j 
K. 8-MO, kurs I l -g i  K . 9-60. I

P o S » k © - A n f l i e ł s k i  kurs I-ssy  K. 2 24, 
kurs 11-gi K. 8-MO.

P o ls k o -R o s y js k i  kurs I-szy K. 440 ,
kura IT-gi K. 5‘40.

Amerykański Przewodnik * ro? li
» ó « k o ś n i  ansralaiłieoii K . 1 30, j

Osoba starsza  inteligent >a szukaj 
posady do opieki starszej Paui, lub d <-ie •1 
ci. K ordę, ul. Batłenicb 1. 3. I.w iw , u 
ICuszpalskicli.      I

Teatr rozmaitości |
Dcpendance Bristol PUM familijny.

— Początek o gndz. 8 BO.

pat. Vfory 6 i 8 m etr.
Gwaranta za całość.
11 własnych wozów meblowych 

• a’entow.

Gara i Jeiinekdla Panów  w ła ś c ic ie li lub d z ie r­
żaw ców  dóbr!

Absolwent szkoły handlowej lat 23, wy­
służony podoficer. Obznajumiony z buchsl- 
teryą pojedynczą i podwójną, włada języ ­
kiem czi skim i niemieckim w słowie i pi­
śmie. O db jł praktykę gospodarczą. Kau- 
cya na żądanie. Posadę objąć może zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem warunków pod 
„ M o ra v ia  25 . post. rest. P roste- 

jów  (Prossmtz).

E r l a u s k i e  w i n o ­
g r o n a .

5  kg. kosz k. 3 .— , w ęg iersk ie  ś li­
w y  k. 3 *—, o rzechy tegoroczne  
k. 3 * - ,  pom idory 1*50, b rzo skw i­
nie w ie lk ie  k. 4 ' - ,  m a łe  k. 3 * — . 
W y s y ła  Gtósz B e la , E rlau  (Wę­
g ry  . K orespondencya niem iecka.

ta ł to far&oraia włosów „ l f f c k t o r « W łrd eń , Schotłenring 27 .
Bud&pesst, Ar&ny Janos uscza 34.

Ekfndy do p rzoch ora  :a mebli.
Lwów,  K o śc iu szk i 18.

Telelon  4c.fi.t
E. L inka  p raw n ie  chron iony (nie tru jący)
premiowany słotym medalem, krsyism honorowym i honoro­
wym dyplom em: Wiedeń, Parył i Londyn, dla sdrowia i skóry pod 
gwarancją nieszkodliwy, farbuje posiwiała i ruda włosy na głowie, 
bród sic i brwiach trwale, na o-ar no, o.emne brunatno, jasno 
brunatno, jasno-blond i ciemno blond, nie traci koloru przy 
myciu, ani teł w kąpieli parowej. W ie lk i karto n  z łr  2 . — 
Próbne pudełko z tr. 1. P rz e s y łk a  pocztą 18 kr. — 

Smołowa woda do włosów. Jedynie skatsesny środek prieoiw 
wypadaniu włosów tworzeniu sią łaski. Flasska kor. 2.

j e .  -w j  m  E s *
fry z y e r  i specya lłs ta  faroowania włosów. W iedsó I Spiegelgaesa 19, 
vis > vis Dorotheum Skład we Lwowie H. R ubel arts.a  p. irebrrym orłem. 
_______________________ Przedtem Zygm unta R u ckera .__________________ I

Póki. Kiem Lloyd, Brema
(Norddcntscher Lloyd, Bremen) 

G e n e r a ln a  A g a n ta ^ a  d la  t e i l c y i  
ifte LwowJe: Pcsnż HaŁsem-tma

Barak m e l i o r a c y j n y
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica 3-go Maja 1. 2 i.
w ykonyw a w szelk ie  p race  m elioracyjne

jako to : zdjęcia terenu, wygotowywanie projektów i kosztory­
sów na drenowanie pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budo­
wę rowów, kanałów, szluz, dróg, szos, kolejek itp. oraz prakty­

cznie przeprowadza powyższe prace.

F S W A K S O W A M IE
uskutecznia, się podług każdorazowej poszczególnaj nnr-wy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratach w ciągu p*ru lat, lub -przez zaciągnięcie p iży - 
c.zki melioracyjnej, które to pożyczki Bank M elioracyjny na życzenie sam 
wyrabia czy to w Banku Krajowym, lub w Towarzystwie Kredytcwoni Ziom- 

skiem, czy w innych instytimyneh kredytowych

Bank Melioracyjny wykonywa również roboty na zasadzie 
przedłożonych mu planów gotowych.

Kompletne sypialnie z lustrami i m-irmu- 
rami im. orzechowe, dębowe, mahoniowe, 
i palisandrowe. Ogromny wybór mebli sa­
lonowych, jadalń, pokoi męzkich mebli 
giętych i luksusowych ; sofy, otomany, fo ­
tele zwykłe i rozkładane. Łóżka mosiężne 
i żelazne, łóżeczka dziecinne, materace 

sprężynowe i druciane.
Największy w ybór dywanów, chodników, 

portier, branek, stór, kap, pledów, koców, 
kołder, materaców, poduszek i l. p.

Prosimy pized zakupnem gdziekol­
wiek bądź łaskawie zobaczyć przedtem 
nasze składy i porównać ceny. Przy wię­
kszych zamówieniach możliwie najdogo­
dniejsze spłaty łe z  podwyższenia cen. 
W łat na pra-.ownia tapicerska stolarska i 
pościelowa —  polecają

i D  Bezpośrednie p od c ien i*  1
! Q  we, oe«8r8kiml pośpiesznymi, I pa-
A  _ czt owymi  parostatkami. ---------

Do Stanów Zjedn. A m e r y k i :  s
M  (Howego Yorku; Baltimore; Galvesfionu)
K Kanady; Brasylii; Arg*en- |
O tyny (Buenos Aires) Australii; !
9  Japonii, Chin etc. *
E  B ile t /  ko le jow e do ka±de| s tacy l PAtnoeneJ A m eryk ).
s  Karty okrężne do ja^dy „Na okoto świata" (

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży fak lądowych jak 
w  i morskich udziela i sprzedaje bilety: I

§  Gemiaa aaeutnra PHi iiiea. Lloyda m Lwowie \
0  — r . —  P a s a t  Hausm anna 9 . = = = = =  j

0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 JOOOOOOOOOOOO!

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Itok IX

je s t  zawsze niepiękną i przykrą.0 § E B §  &  B A U E R
S p e c y . lnu fa b ry k a  m otorów  w e W iedniu

Filialne biuro sprzedaży:
A H - I ?  A T ? T A f <  w e Lw ow ie, ul. Gro- 

n A l l l A  decka I. 25 .

Ściąga nipzm iernic, iest zdrowe i 
jest w smaku przyjemne. Tylko praw­

dziwe z obwiązaniem z łyka do 
ns hycia

Einhornapotheke in W eisObeioatcrreiGb.
1 pakiet 3 K., podwójny pakiet K. 6.50. 

Próbka ii. 150. Porto osobno.

Miesięcznik literacko nutowy,
p o św ię co n y  r ł-ln ie js z j sa u tw o ro m  !o r t e s i i » o # w ji»  w s ju .lc /c s i !j  rii 

j*o!sJłicli ł z s g r s i i ic z n j cti h u u ip o /.}  ło r ó n .
Na treść pisma w kw. l f .  składają się następują e utwory: 

G A ŁK O W SK I K .: op. 3 Nr. f?, Polonez. G AW ROŃ SKI W . op. 2 Nr. 6. Mazurek. 
M ELCER H .: Nokturn. RZEPKO \VŁ.: Preludynm . Meiodramat i Krakowiak 
do r l!acJawic“ poematu Renartowicza. BERGER R U D .: „A  quoi p iu s e r -  
vous? Yalse lente. L 4 S S 0 N  I1. :  Crescendo, szkic charakter) styczny. RA.\JE 
AN-GODOW SKT: Tamhurin. REINHOLD II.: Melodia. UICIIOW&KI W .: op. 
G Nr. 1, Barkarola. SINDING CH It.: Melodia i S1TT II. np. 43, Serenada.

W dziale litorack im : liczno w iadom ości z życia muzycznego i teatralnego. 
Prenumerata w ynosi: Miesięcznie kop. <42, z przesył, poczt. kop. 5 0 , 

Kwartalnie rb. 1 kop. 2 5 , z przesył, poczt. rb. 1 kop Ł O . P ółroczne i rocznii 
w tjm że  stosuiku. / a  granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. BO.

P re m ia  d»a rocsn yc li abonentów.
a) B e s p ła tn ie : trz y  poprzecinie zeszy ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

albo za  pól cen y, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną im lod ę  L *s ze tye k łe -  
go. (Na przesyłkę premium kop. 30).

b) ja k o  n ad zw ycza in e  prem ium  p rzezn acza  s 'ę  525“ P IŚ I3 I-  
KO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  rubSI dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 139 lotcryi klasycznej Królestwa Pol- 
sk i-go  (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zam iejscowym będą wysyłane wprost lu b  przez księgam -e 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedakeyi i Adaainistr& oyi: Warszawa, Warecka 13.
Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.

bez w y ją tku  pisma codzienne m iejscow e, za m ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye  artystyczn e , pisma hum orystyczne, m ody, żur* 
nale, p rzy jm u je  prenum eratę z dostawą w  miejscu  
lub w y s y łk ą  na prow incyi po  cenach red akcy jn ych

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro Btolo- 
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie hiżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
uhiler, Lw ów , Hotel 

Europejski.

poleca
( M o t o r y  n a  g a z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

=  Urządzenia ssaco-sazowe =  *- ^  --------
koszt ruchu na godzinę i konia D/a—3 hal.

Lokomobiie benzynowe z młocarniami
o pojedyńczem  i podwójnem czyszczeniu.

Kompletne urządzenia młynów.
P ierw szo rzęd n y  fab ry ka t. — Dogodne w arunki zapłaty. 

C enniki g ratis  i franco .

L w ó w , P d s n ź  M a u s m n n a  f) .
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  R f la s ło w s k l miary:


